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Kpt. Janusz przeleciał najdłuższą trase 


Prawdopodobnie Polacy zdobędą puhar im. Gordon-Bennetta 
Brak wiadomości o 5 balonach, w tem « o > „Polonii II" z kpi. Burzyńskim i (pór, Wysockim 


Kpt. Janusz i pot. Wawszczak 


Pełne trzy doby dzielą nas, 
gdy to piszemy, od chwili star: 
tu 13 balonów do zawodów o 
puhar ım. Gordon Bennetta, 

zucane wiatrami balony pos 
mknęjy w nieznaną dal. Część 
z nich, a mianowicie 8 na ogol: 
ną liczbę trzynastu już wylądos 
wała. Pozostałe pięć mkną da- 
€, albo równiez wylądowały, 
ale nie zdążyły jeszcze zawiau 
mié Otem Eyja E Acda 
Nzeczy pospolitej Polskiej. 


GORĄCZKUWE  OCZEKI: 
_ WANIE 

W biurach Aeroklubu upły* 
wa tymczasem doba za dobą na 
gorączkowe wygzekiwanie męl= 
dunków. Pócztyljon, dostarcza 
jący meldunki telegraficzne, za: 
czepiany jest przez żądną wia» 
domości o losach balonów lud 
ność juz u bramy wejściowej. 


— Kto depeszuje? — padają. 


pytania. — Czy któryś z pol: 
skich zawodników? 

— Nie mogę tego wiedzieć: 
Przypuszczam tylko, że któryś 
z zawodników. 

Podczas naszego pobytu w 
Aeroklubie nadchodzą właśnie 
dwie depesze: 

Jedna w języku niemieckim: 

„Toruń, Dienstak 8.55 be: 
Szlina znischen Moskau und 

eningrad gelandet“. 

Toruń — woła red. Wy: 
czółkowski. Wylądował mię: 
dzy Moskwą, a Leningradem w 
dzlinie! Prędko mapę! 

Na białej, krętemi liniami po 
oranej, karcie odszukują miej: 
sce lądowania. 

— [est] Szlina! 

— Jaka odległość od Warsza 
wy? 


— 970 kilometrów... 


WYLĄDOWAŁ BALON 
„BELGICA* 
Krótka chwila 


adnotacji i nowy telegram: 

„Belgica“. Wtorek lądowa» 
no. Wielfuskóje nad Donem 
koło Sewera na wschód od Ro- 
stowa. 

— Daleko! — pada urywane 
słowo. Raz, dwasprzemie: | 
rzyć! | 
— Już gotowe 1440 kilome- 
trów od Warszawy. 

I narazie dalszych meldun: 
ków brak. 

W międzyczasie telefon refe» 
ratu prasowego w Aeroklubie 
poprostu „urywa się“. Dzwo» 
nek za dzwonkiem, rozmowa za 
rozmową! Bez przerwy ! 

— Jest jakaś nowa wiado» 
mość? Ile balonów jeszcze w po 
wietrzu? Kto? Jaką przestrzeń? 
A „Polonia*? 

— WUslumż, panowie spokój 
„Poloni! -- pada odpowiedź 
red. Wyczóllowskiego. = Les 
ci, to niech leci! chcecie ją ściąg 


apt. Hynek i por. Pomaski 


nąć swoją troskliwością do lą: 
dowania?1 


DOTYCHCZASOWE WY: 
NIKI 


Wbrew wszelkim fałszywym 
pogłoskom, do chwili ostatniej 
ustalić możemy dotychczasowy 
przebieg zawodów: 

Wylądowało osiem balonów, 
które podajemy wedlug długo» 
ści przebytej trasy: 

1) „Warszawa II“ (Polska 
załoga: kpt. Janusz i por. Waw 
szczak — 1500 km m, 


2) „Belgica“ (Belgja). Zało* 
ga: Demuyter i Hofman— 1440 


m. 

3) „Kościuszko“ (Polska) za 
loga kpt. Hynek i por. Pomas: 
ki — 1330 km. 

4) „Toruń (Holandia). Za: 
łoga: ten Bosch Maurits i van 
Tijen Jacobus Eliza — 970 km. 

5) „Bruxelles“ (Belgja) zalo- 
łoga: Quersin i van Schell Mar: 
cial — 800 km. 

6) „Lorraine“ (Francja) zało» 
ga: Boitard 1 Cormier. 

1) „Zürich HI“ (Szwajcarja) 
załoga: Tilgenkampf i Michel. 

8) „Deutschland“ (Niemcy) 
załoga: Stuber i Schafter. Ostat 
nie trzy balony przebyly trasę 
od 600 do 800 kilometrów. 

PROWADZI POLSKA 

Dotychczas zatem prowadzi 
Polska długością lotu 1500 km. 

przed Belgją, która przebyła o 
60 km. mniej. 


Potworna wałka z szaleńcem w samolocie 


Zbrodnia, która rozegrała się w powietrzu 
TORONTO (PAI.) Znany wle alkoholicznym pilota i jego |wylądować, Cios zadany sza” 


kołach sportowych „Base Bal- | towarzysza. 


W małej kabinie |leńcowi był śmiertelny. Z saimo 


l'u“ Koenecke wynajął samolot | samolotu doszło do zaciętej wal |lotu wydobyto już tylko zwłoki 
i 


by udać się do Detroit. 


Koenecke, 


który był pijany |głowę i 


Koenecke otrzymał 


cios w| Lotnik i jego 
stracił przytomność. walce z szaleńcem odnieśli licz | Jr", 


Koeneckę, 


podczas lotu, zaatakował w sza Lotnikowi udało się szczęśliwie ne obrażenia cielesi:e. 


3-letni chłopiec spall? dziewczynke 


Tragiczny skutek ponurej zabawy w „żywą pochodnię" 


We wsi 


Rędziny - Kolonia ły zabawić się w żywą pochod dziegku w okamgnieniu zapali 


pod Częstochową wydarzył się| nię. W toku tej ponurej zaba-|ła się odzież. 


wstrząsający wypadek, 


wy 3-letni Zygmunt Wróblew- 


Na rozpaczliwe krzyki dzieci 


Pozostawione bez opieki dzie | ski ze wszystkich stron obłożył zbiegli sie ludzie, lecz pomoc o- 
ci miejscowych gospodarzy w|słomą 5-letnią Zofis Kmiecik i|kazała się spóźniona i dziecka 
tajemnicy przed rodzicami zdo| podpalił ją. Na nieszezęśliwemizmarło w straszliwych męczar 


bywszy zapalniczkę, postanowi 


niąch. 


Tajemnicze samobójstwo konsula w Łodzi 


Nie chcial pójść do biura, a następnie odebral sobie życie 


ŁÓDŹ, (tel. własny). Wceze- austrjacki p. Erhardt 
wystarczają” faj przed południem popełnił tu 


A zaledwie na przeprowadzenie 'taj zamach samobójczv konsul 


Za tchórzostwo 


— StrOj kobiecy 


a nas ginie st?y.zek 


ADDIS ABEBA (PAT) 
rnator Harraru 


wę, wzywającą do szeregów 
armii wszystkich msiżożyzu 
zdolnych do mszana bron ] 
zastosowanie Się 


Wezwania bedzie karane 
zwykle surowo. 


do” tegn Pi CEWIANOWZUIC, 


Gu-|razie schwytania bedą przebra 
wydał odez-|ni w szaty kobiece | oprowadza 


m po ulcach Murani Nastęr 
We b ola nowieszeni. 
Mousta Acta | ASH sa Stop 


jak nodaie 


nie: Renter — w przewidywaniu a- 
Dezerterzy wtaku włoskiego. 


Richter. 
Powód  rozpaczjiwego kroku 
nie jest jeszcze znany. 

Konsul odebrał sobie życie w 
mieszkaniu brvwatnem. miesz” 
czącem się przy konsulacie (Na 
rutowicza 47). 

Konsul Richter urzędował co 
dziennie od godz. ll-ej przed 
południem. Wczoraj nie zjawił 
sig w biurze, wobec czego za“ 
pukano do jego mieszkania. 
Konsul odpowiedział, że nie 0- 
«*orzv biura | prosił, bv mu nie 
przeszkadzano. () tem niezwy 
kłem postępowaniu zawiado- 
miono szwagra konsula, który 


przybył do konsulatu. 

Również i tego nie wpuścił 
do mieszkania. Szwagier pro- 
wadził rozmówę przez drzwi i 
przekonywał konsula, że nie 
może dia swojego widzimisię o* 
puszczać biura. tem bardziej. 
że nie ma zastępcy i w przednpo 
koju czekają już interesanci. 

Konsul Richter nie dał się 
przekonać i powtórzył. że biu- 
ra konsulatu nie otworzy. Na 
dalsze wywodv swojego szwa- 
gra konsul wogóle nie odpowia 
dał. 

Po godzinie otworzyły się 
drzwi, na progu stanął konsul. 


towarzysz w 


kpt. Burzyński i por. Wysocki 


W dalszym ciągu niewyjaśe 
nione zostały dzieje pięciu balo 
nów, a mianowicie: 

1) „U. S. Navy* (St. Zjedn. 
Am. P.) załoga: Raymond Tyle 
ler i Orville Hovard. 

2) „Maurice Mallet“ (Francja) 
załoga: Dollfus i Jacquet. 

3) „Erich Deku“ (Niemey) 
załoga: Gótze Karl i Lehman 


Werner. 

4) „Alfred  Hlidebrandt" 
(Niemcy) załoga: Bertram | 
Prem. 

5) „Polonia II" (Polska) ta: 
Fe kpt. Burzyński i por. Wy 
soc 

KTO ZWYCIĘŻY? 

Jakie są zatem możliwości 
zwycięstwa dla polskich barw? 

Jeśli wierzyć nieofićjalnym 
komunikatom radia sowieckie” 
go, pozostałe pięć balonów, © 
których brak wiadomości, wy» 
lądowały na trasie około 1300 
km. W tych warunkach pierwe 
sze miejsce zająłby bezsprzecze 
nie kpt. Janusz na „Warszawie 


Jeśli natomiast przyjmiemy za 
fakt, że pozostałe balony lecą 
dalej, to nadzieje nasze skupia: 
ą się na kpt. Burzyńskim, pilos 
tującym Polonję Il. A zatem i 
w jednym i w drugim wpądku 
mozliwości nasze są wielkie, a 
szala zwycięstwa wyraśnie prze 
chyla się na naszą korzyść. 

O ile wnioski te są ścisłe 
rozętrzy ną najbliższe godziny. 
DONIO IOSŁ W DEPESZACH 

"Balon „Warszawa” z załogą kpt. 
Joss, i sper; pr. Wawszegakjem wy lą 
dowali olicach stacji kolejowej 
Morowo’ E linji kolejowe; Boryssa 
lebsk — Stalingrad, w odległości os 

olo 1500 km ed Warszawy. 

Balon „Belgica” 3 załogą Dermuy» 
ter i Hofman wylądował w miejsco. 
wości Miilerowo, w odległości 1b 
km. na północ od Róstovwa nad Doe 
nem, a okolo 1460 km. ad Warszawy. 

Onegdaj o godz. 16.50 pa wschód 
od miejsc. Nowohiełaja, na szer. 49 
m. 50 s. i dług. 39 m. s. wvyląrce 
dal kpt. Hynek na KSRG: Ce , lie 
trzymując:się w powietrzu 48 godzin, 
czyli o 3 g. 15 m. dłużej niż w rgs% 
tym roku. 


—. 


lvl zocebre blady i iedua Fe- 
kę trzymał na piersiach. W pew 
nej chwili zachwiał się i upadł. 
Do mieszkania wpadli przy” 
rodni świadkowie i uirzeli na 
podłodze kałuże krwi. Nątych- 
miast zawezwano Povotew e 07 
raz zawiadomiono władzę. Ran 
nego konsula w stanie cieżki 
przewieziono do szpitajś. 
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OSTATNIE 


WIADOMOŚCI 


Wylął sobie oko i oczarował dzikich 


Jak sierżant francuski został królem 


Francuskie władze kolonjale 
ne mają stosunkowo wiele jesz 
cze kłopotów ze swojemi duże: 
mi posiadłościami, szczególnie 
na terenach, które niezbyt długo 
należą do Republiki i gdzie pra 
ca kulturalno s cywilizacyjna nie 
posunęła się jeszcze naprzód. 

Ostatnio zanotowano znowu 
rozruchy w Indochinach. Przy 
pomnimy wobec tego naszym 
Czytelnikom fantastyczne dzie» 
je zdobycia znacznej części tego 
terytorjum, zamieszkałego przez 
górskie szczepy Moi, Muanga i 
Tre. Ta część Indochin była 
przed 55 laty jeszcze zupełnie 
niezbadana i nieopanowana 
przez władze francuskie. Popro 
stu dlatego, że szczepy te odzna 
czały się krwiożerczością i brak 
było amatorów na niebezpiecz: 
ną wyprawę w głąb kraju. 

Znalazł się jednak pewien 
Śmiałek, który bez przelania 
kropli krwi utworzył królee 
stwo. Tym śmiałkiem był nieja 
ki Dawid, Marja Meyrena, Sier 
żant francuskiej armji. Króle: 
stwo jego było pierwszym kros 
kiem do zajęcia tych terytorjów 
przez Francję. Dzieje tej wypra 
wy przedstawiają się następują 
co: 

Meyrena był olbrzymem, prze 
szło dwa metry wysokości, o nie 
pospolitej wprost sile fizycznej. 
Służył w pułku kolonjalnym w 
Anam, skąd wskutek niesubor: 
dynacji został w r. 1878 zwolnio 
ny. 

Olbrzym chwytał się różnych 
zawodów: szmuglował opium, 
handlował brylantami, polował 
wreszcie został czarownikiem. 
Jego zewnętrzny wygląd znako 
micie ułatwiał mu wykonanie 
tego zawodu. 

Przy popisach zwracała ogól- 
ną uwagę jego asystentka, przes 
piękna Ahnaja — rzekomo cór: 
ka poległego w bitwie księcia 
malajskiego Kha. Ahnaja była 
kochanką białego czarownika. 

W r. 1880 przybył Meyrena 
ze swoją przyjaciółką do Sajs 
gon. Władze francuskie były 
wówczas bardzo zaniepokojone. 
Rozeszła się bowiem pogłoska, 
że Niemcy wysłały do Indochin 


specjalną ekspedycię, która upo 
ważniona została do zawarcia 
umów z górskiemi szczepami. 

Meyrena zgłosił się do francu 
skiego gubernatora Indochin i 
oświadczył mu, że wyruszy sam 
do szczepów górskich celem 
skłonienia ich, by poddały się 
pod panowanie francuskie. W 
skład ekspedycji tej mieli tylko 
wejść: jego przyjaciółka księżni 
czka Ahnaja — władająca wszy 
stkiemi djalektami, Prosper Mer 
curol — kolega Meyrena z puls 
ku i 8 tubylców, jako tragarze. 

Gubernator udzielił zezwoles 
nia na tę wyprawę, zaopatrzył 
Meyrena w kilka tysięcy franz 
ków, ale odmówił przyjęcia ja: 
kiejkolwiek odpowiedzialności 
za cały ten plan. Nie przeszko* 
dziło to gubernatorowi do przy 
dzielenia ekspedycji dwóch Jez 
zuitóws*misjonarzy w charakte: 
rze kontrolerów. 

Ten zespół puścił się w głąb 
kraju. Dziwni pielgrzymi byli 
ubrani w fantastyczne ubiory 
które miały na celu wywoływa» 
nie odpowiedniego wrażenia. 
Po kilkudniowych wędrówkach 
napotkali na pierwszą wieś. 

Tubylcy przywitali wędrow» 
ców niezbyt przychylnie, groził 
im nawet marny koniec, gdyż 
dzicy nacierali na nich dzidami. 
Uratował ich wspaniały pomysł 
Mercurola. W pewnej chwili 
wyjął on swoje szklane oko, 
padł na kolana i rozpoczął mo» 
dły. 

Tubylcy ujrzawszy to w pos 
płochu uciekli, głosząc, że zjawi 
li się jacyś biali czarownicy. Ta 
reklama zrobiła swoje i przygo 
towała zwycięstwo. Po kilku 
dniach dalszej wędrówki, ekspe 
dycja dotarła do siedziby szcze» 
pu Moi. 

Meyrena udał się da wodza 
szczepu i oświadczył: „Przybye 
wam do was z polecenia du: 
chów leśnych. Żadna broń nie 
może mnie ranić, żadna siła po 
konać.' Poczem odsłonił pierś i 
zawołał: „Proszę, nacierajcie!' 
Wrażenie było piorunujące. 
Nikt nie wystąpił przeciw nies 
mu. Meyrena został wśród 
szczepów górskich i obwieścił 


się królem Marją 1. Mercurol 
został księciem i gubernatorem, 


zaś wodzowie szczepów namie: ;, nistrowi kolonii. 


stnikami. 

Król założył sobie przede» 
wszystkiem harem, stworzył or: 
dery oraz armję, którą sam ćwi 
czył. Szczęście jednak nie trwae 
io długo. Misjonarze wrócili do 
Saigon i złożyli, gubernatorowi 
raport, który spowodował zas 
wezwanie Meyreny do Saigon. 

Niezależny król — poczuł się 
sierżantem armji francuskiej 1 
posłuchał rozkazu gubernatora. 
Gdy przybył do Saigon dostał 
burę, jak smarkacz. Gubernator 
zakazał „królowi“ powrotu do 


swego królestwa. Meyrena poje 
chał do Paryża i skarżył się mi 
Niewiele mu 
to pomogło. Wojska francuskie 
w międzyczasie zajęły terytors 
ja jego państwa. Exkról i exsier 
żant w jednej. osobie przeniósł 
się do Nicei i przez 8 lat żył ze 
sprzedaży orderów i tytułów 
swojego królestwa. 

W ten sposób zarobił przes 
szło 2 miljony franków. W koń 
cu władze nicejskie wydaliły 
go. Powrócił do Saigon, gdzie 
przed laty rozpoczął piękną kar 
jerę. Tutaj ży}? w skromnych 
warunkach kilka lat i zmarł po 
uczcie piiackiej. 


Str. 4 


c] A. 


Coś dla Pani 


Czy Pani wie jakie są naimolnieje 
sze w szzonić jesiennym szale na vt. 
ję? Są to szale lub (huscki z maw» 
jałów ciemnych, błyszczących z desa 
niem w kółeczka. Np. do wełnian: zo, 
szarego lub  bronzowego kostin va 
slicznie będzie wyglądać laki szal zi» 
lony w błałe kółka. W sezonie jt: 
siennym staje się również aktualna 
parasolka. Wobec grożącego desi" 
czu Pani więc nie rozstaje się Z nial 
powinna Pani wiedzieć, że nai 
modniejsze są rączki do parasolek 
zakrzywione jak męskie laski i obcią 
gnięte skórą wężową. Ma się roze 
mieć. że jest pożądane, aby rączka 
stanowiła komplet z torebką, rękawt 
czkami, pantoflami lub paskiem. 


X 


Naturalnie, że pani lubi ładną biżu: 
terję — wszystko jedno — prawdzie 
wą lub szłuczną, która obecnie jest 
tak modna. Teraz więc ostatnim krzy 
kiem są perły — ale perły czarne a 
właściwie ciemno szare. Przeważnie 
mają zastosowanie w kolczykach — 
klipsach, 


Solidny kupiec, czy zbrodniarz? 


W tych dniach Sąd Okręgo= 
wy w Paryżu będzie tozpozna: 
wał szczególy dramatu, który ro 
zegrał się przed 17 laty. 

24 kwietnia 1918 roku miesz 
kańców przedmieścia .Paryża, 
La Villette wzburzyło tajemni: 
cze morderstwo. Zamożna wła: 
Ścicielka jatki mięsnej została za 
mordowana w swem  mieszkas 
niu. W pokoju panował nies 
zwykły  nieporządek, który 
wskazywał na to, że musiała się 
tam rozegrać zacięta walka mię 
dzy ofiarą a zabójcą. Obok za» 
bitej leżała para gumowych tę: 
kawiczek, kir 1 opróżniona sa: 
kiewka, do której przed zabój: 
stwera rzeżniczka włożyła 100 
tysięcy franków. Ta suma obec 
nie znikła z sakiewki. Również 
i zabójcy znikk, nie pozostawia 
iac po sobie żadnego śladu. 

Władze wszczęły energiczne 
dochodzenie. Dozorca i sąsiad 
zamordowanej zeznali, że oko» 
ło 6sej wieczorem widzieli 
dwóch podejrzanych osobnie 
ków, kręcących się wpobliżu 
miejsca zbrodni. Po kilku 
dniach policja była już w posia 
daniu nazwisk „owych dwóch 
mężczyzn. Byli to Jan Sarracin 
i Piotr Tissier. Policja zaczęła 
szukać obu domniemanych mor 
derców. W/reszcie udało się tyl 
ko pochwycić Piotra Tissier, 


Sarracin zbiegł i tak się ukrył, 
że wszelki ślad po nim zaginął. 

W krzyżowym ogniu pytań 
Tissier przyznał się do winy i 
sąd skazał go na karę śmierci. 
Prezydent zgodził się jednak u: 
łaskawić go i Tissier powędro» 
wał do Kajenny na dożywotnie 
ciężkie roboty. 

I tu zaczyna się dziwny splot 
wypadków, który po 17 latach 
wydał przestępcę w ręce spra: 
wiedliwości. Tissier spędził 16 
gorzkich lat w Kajennie, prowa 
dząc nędzny żywot skazańca. 
Poprzedniego roku udało mu 
się zbiec z tego piekła na ziemi 
i dostać się do Panamy. Gdy 
pewnego dnia chodził zgłodnia: 
ły i oberwany po ulicach mia: 
sta, natknął się na pewnego czlo 
wieka, *którego twarz i sposób 
chodzenia były mu bardzo zna: 
jome. To był Jan Sarracin, jego 
przyjaciel z dawnych lat! 

Tissier bardzo się ucieszył. Je 
go były wspólnik nie był jedz 
nak zadowolony z tego spotka: 
nia. Dopiero z ust Tissiera do- 
wiedzial się, że we Francji skas 
zano go zaocznie na karę Śmiere 
ci. Sarracin zadrzał na wspome 
nienie owych czasów. Od daw» 
na jest on dobrze usytuowanym 
obywatelem, a jego liczni przyja 
ciele poważają go i cenią. Za 
30.000 franków, które przypad: 


ły mu w udziale jako łup zbiuu 
ni, otworzył sobie w Panamie 
wielki magazyn z kosmetykam:. 
Powodzilo mu się znakomicie i 
obecnie posiada znaczny mają: 
tek. Jest już od dłuższego cza» 
su Żonaty i jest kochającym 
ojcem. 

Jest rzeczą najprawdopodob: 
niejsz ą, ZE tajemnica „szlachetne 
go i uczciwego“ kupca nigd; by 
nie wyszla najaw, gdyby Satra 
cin nie chcial oddalić się od swe 
go bylego wspólnika ze świata 
przestępczego i traktować go 
zgóry. Gdy ten spostrzegł s.ę, 
że jego byly przyjaciel nie ma 
zamiaru kupić jego milczenia 
jakąś większą sumą pieniędzy, 
napisał list do policji, donit eni 
o przeszłości Sarracina. 

Sarracina natychmiast osadzo 
no w więzieniu i na żądanie 
władz francuskich wydano go 
francsukim sądom. Przed wyjaz 
dem do Francji Sarracin czule 
się pożegnał z rodziną, oświad» 
czając ze łzami w oczach: 

— Nie wiem, czy jeszcze kier 
dyś w życiu zobaczymy się! 

Sarracin zaprzecza, jakoby 
brał bezpośredni udział w zbra 
dni z przed 17 lat. Twierdzi, ze 
stał tylko na straży przed miej» 
scem wypadku i sądził, że ta ca 
ła sprawa dotyczy tylko zwykłe 
go włamania. 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


SPORTOWE 


Tragiczna sytuacja Polonii 


W najbliższą sobotę i niedzie 
lę zostaną rozegrane następują: 
ce spotkania ligowe: w sobotę 
gra Polonja z Warszawianką. 
Mecz ten może mieć decydują: 
ce znaczenie dla Polonii. Trud. 
no nam uwierzyć, by w wypad 
ku porażki zespół białoczarny 
potrafił jeszcze w roku bieżąs 
cym zwiększyć swój dorobek 
punktowy. A nic nie wskazus 
je, by właśnie w sobotę Polon 
ja zdobyła punkty. Warszawian 
ka jest w dobrej formie, ale i 
nad nią wisi grożba spadku. 
Mecz będzie interesujący i za» 
ciekły, Wygra zapewne Wars 
szawianka. 


Nazajutrz w niedzielę stolica 
będzie świadkiem spotkania po 
znańskiej Warty z Legją. Poz: 
naniacy zajmują górne rejony 
tabeli. Legja męczy się gdzieś 
u dołu. Ostatnio Legja wzmocs 
nila swój zespół Cebulakiem, 
Martyna jest w dobrej formie a 


punkty są koniecznie potrzeb: 
ne. I dlatego typujemy Legję 
na zwycięzcę. 

W Krakowie niebylejakie 
spotkanie: Cracovia — Garbar 
nia, Cracovia stale ostatnio po 
prawia swą zagrożoną sytuację, 
Garbarnia grawituje do dołu ta 
beli. Cracovia winna wygrać. 


W Wielkich  Hajdukach 
Ruch zmierzy się z ŁKS:em. 
Choć ślązacy w dalszym ciągu 
pozbawieni są swego bombard- 
jera wierzymy, że uda im się 
pokonać łodzian, którzy ostate 
nio nie wykazują specjalnej for 
my. 


Warszawa—Beriin w boksie 


Zbliża się w szybkiem tempie 
dzień 1 listopada. W dniu tym 
w Berlinie zostanie rozegrany 
interesujący mecz  pięściarski 
Warszawa — Berlin. Aczkole 
wiek kapitan zw. Warszawy 
składu jeszcze nie ustalił, najs 
pewniej jednak ustali następu: 
jącą ósemkę: Rotholc, Czortek, 
Polus, Bąkowski, Seweryniak, 


Adamiak, Doroba i Neuding. 

Zespół ten napotyka na sil- 
nych przeciwników, żądnych re 
wanżu za porazkę w Warsza: 
wie. Niemcy niewątpliwie starać 
się będą o wyrównanie „rachun 

u". 

W/arszawa ma wdzięczne zada 
nie do wykazania swej przewa: 
gi nad berlińczykami. 


Warszawianka wyjeżdża du Francji 


W najbliższym czasie zespół piłkar] czów. Miejmy nadzieję, że 


Warsza: 


ski Warszawian*i wyjeżdża na tornee| wianka niewątpliwie godnie zaprezen 
do Francji, pdze rozegra szereg me-ltuje naszą piłkę nożną. 


| Niemiec w 


Co na to władze PZPN? 


Na meczu Polska — Łotwa 
rozegranym w Łodzi, zaobsers 
wowano dziwnie słabą formę 
graczy łódzkich. Otóż okazuje 
się, że gracze krakowscy wys 
jechali z podwawelskiego gros 
du w sobotę w nocy i po cało» 
nocnej podróży, niewyspani, 


į wystąpili na meczu. 


I jeszcze dziwniejsza rzecz: 
na dworcu w Krakowie przed 


wyjazdem do Łodzi nikt ich nie 
oczekiwał tak, że zawodnicy 
wrócili do swych mieszkań i 
czynili długotrwałe starania o 
pożyczenie pieniędzy na pod: 
róż! 


Kogo za to winić? Ktoś tu 
musiał bowiem zawinić. Wła: 
dze PZPN winny przeprowa” 
dzić dochodzenie. 


Lwów—Zagrzeb 1:1 


We Lwowie rozpoczął się między. |kończył się wynikiem 1:1. 


Wittman 


miastowy mecz tenisowy Lwów — Za |przegrał do Kukuljewica 2:6 2:4, a 
grzeb, który po pierwszym dniu zas |Hebda pokonał Palladę 6:4 6:1. 


Znów z Niemcami 


D:ria 29 b. m. reprezentacja 
szczypiorniaku w 
Warszawie rozegra mecz z rez 
prezentacja Polski. Poprzednie 
go dnia Niemcy wystąpią w 
Krakowie i spotkają się z miej 
scową reprezentacją. 


Oczywiście na sukcesy z 
Niemcami liczyć nie należy, 
gdyż w tej gałęzi sportu Nieme 
cy są zdecydowanie lepsi i zaje 
mują czołowe stanowisko w 
Europie. 
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Wrzesień 


Gzwaritek 
Jamaazege 


Poparzonana al. 7 


W domu przy ul. Felicjanek 
W Krakowie wydarzył się wczo- 
raj okropny wypadek. 

to w mieszkaniu Józefa Bran- 
desa słażąca jego 24 let. Ana 
Wikówna poszła də łuzien- 
i z 4-letniem dzieckiem przy- 
gotować kąpiel. 

(W tym celu Cwikówna zaś- 
Wieclła zapałkę i z płonącą za- 
pałką weszła do łazienci. Za- 
ledwie jednak przekroczyła próg 
azlðaki rozległ się przeraźliwy 
wybuch. Jedaa ściana w łazien- 
Ce została zburzona. Cwików- 
Na została silnie poparzona na 
Warzy rękach i nogach . Rów- 
nież? dziecko odniosło szereg 
obrażeń, 

karz pogotowia przewiózł 
Cwikówaę də szpitala. 


Katastrofa lotaicza 
w Rakowlcach 


W Prądniku Czerwonym tuż 
obok kościoła parafjalnego wy 
arzyłą się wczoraj katastrofa 
Otnicza. 
Wskutek defektu motoru spadł 
Samolot Aeroklubu krakowskie» 
go. Samolot został strzaskany, 
ierujący nim pilot Bolek doznał 
złamania ręki i szeregu obrażeń. 


Redakcje w Ubezpieczalni 
połecznej w Krakowie 


Jak się dowiadujemy, na 15bm 
otrzymało wypowiedzenie Uoez- 
Pieczajnia w Krakowie 45 ludzi. 


Aresto mię srolzra w Kratawie 


Jak już we czorajszym nume 
rze donosiliśmy 84-letni Jan 

'abowski zamieszkały przy ul. 

azowieckiej 103 został przeje- 
chany przez auto na ul. Kazi- 
mierza Wielkiego. Grabowski 
doznał złamania podstawy. cza- 
zki. Stan Grabowskiego, które- 
Zo Pogotowie R:tunkowe prze- 
Wiozło do szpitala św. Łazarza 
— jest ciężki. 

Przeprowidzone dochodzenia 
Policyjne ustaliły, że kierowcą 
ki dorożki nr. rejestracyjny 
i. 71997 jest szofer Franciszek 
pge zam, w Olkuszu przy 
a Prestowej L. 8: 
d ejgyce został zatrzymany do 
alszych doehodzeń. ` 


dzprawa o spowodowanie 
Pożaru w firmie „Termos* 


„Dnia 28 grudnia 1934 roku 
„ybachł wielki pożar w fabryce 
15 ermos” przy ul. Gazowej L. 
oki: *ÓTY mógł spowodować nie- 
nie icCza] ne następstwa w tej dziel- 
zał” a spowodowanie pożaru 
dw edli na ławie oskarżonych 
to g kierownicy tej fabryki, a 
Przy mon Hirsch Storch zam. 
Chil al, Miodowej L. 17 oraz 
Paki eich zam. przy nl. Prze 
ask Pl L. 2. Jak wynika z aktu 
Pree żenia obaj oskarżeni wbrew 
instap m przemysłowym za- 
fab Yali i puścili w ruch 
dhg"? »Termos” przed prze- 
Zezą lm planów i uzyskaniu 
bryki enia na prowadzenie fa- 
Waze skarżeni zmagazynowali 
170 pie swej fabryczki około 
któ, "ów lakieru łatwopalnego 
Lakis ~ Porze zimowej krzepł. 
Prozę. ten by go użvć musieli 
Seyn É I w tym celu na ma- 
wali e naftowej lakier rozgrze- 

h Spowodowało wybuch i 
sa Z trudem przez straż o- 

CA? Ugaszony. 
kó, cm przesłuchania świad- 

„,Zbrawę odroczono, 
dr, r, rawie przewodniczył s.o. 
Dy. SZeWski oskarżał prok dr. 


n lgba, 
— 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONI 


Na wokandzie Sądu Apelacyj- 
nego w Krakowie znalazła się 
niecodzienna sprawa. 

Rzecz działa się w małej 
miejscowości w pobliżu stacji 
kolejowej. Funkcjonarjusz kole- 
jowy p. P. na niej urzędujący 
popełnił tą nieostrożność, że 
uleg! kuszącemu widokowi mło- 
dej dziewczyny Hildy Nowak, 
córki szewca, która przechodziła 
często w pobliże stacji i jakkol- 
wiek była młoda, to jednak z 
wyglądu i stroja wydawała się 
być o wiele starszą. 

M jowe nastroje sprzyjały 
zbliżenia się obojga pod gołem 
niebem w roku 1933. Dzieje 
grzechu młodej dziewczyny, któ- 
rych karty zdały się być zapi- 
sane jeszcze przed znajomością 
z funkcjonarjuszem kolejowym 
P. wykazują dopiero w połowie 
roku 1934 interwencję jej rodzi- 
ców, wtedy gdy stan jej nie 
mógł pozostawać więcej w ukry= 
ciu. 

Następuje wspólnie z rodzica- 
mi udanie się do Prokuratury, 
zrazu obwinienie rzuca się na 


W związku z przyjazdem Cyrku Sta- 
niewskich de Krakowa i zapowiedzią 
występów słynnego fakira hinduskiego 
udało się uaszemu współpracownikowi 
nzyskać w duin wczorajszym krótki 
wywiad z Blacamanem. — Jeatto czło- 
wiek, który s-łą swojego magnetyzmu 
poskramia dzikie zwierzęta. Blacsmau 


wygląda istotnie niesamowicie. Jest to 
azjata o Śniadej cerze, o czarnych jak 
oczach Rasputina. 

Mimo trudności i operu słażby udaje 
mi się da niego dostać, a to dzięki 
interweacji głowaago sekretarza Cyrku. 
eszcze raz widzę Blacamana z bliska. 
Wiosy jego długości jakichś 40 cm. 
tworzą wokół głowy jakiś kołpak sza- 
mana. Pociceważ fakir włada nieco ję- 
zykiem francuskim i niemieckim zaczy- 
hamy rozmowę. 

Skąd pan pochodzi monsieur 
Blacamań? Urodziłem się w roku 1902 
w Kalkucie. Studja nad białą magję 
odbywałem w sercu ladyj. Jako ubogi 
ronia przeszedłem pieszo z Bombaj 
do Lehore. Razu pewnego kiedy wę- 
drowałem w okolic.ch Delki zmuszony 
byłem nocować w dżnugli. 

t Nocował pau sam w dzikiej dżun- 
g t 

Tak jest. W nocy pedpełzł pod mój 
uamiot duży beagalaki tygrys. Był 
głoduy i chciał mnie pożreć, Byłem bez- 
bronny. Na miecz Sziwy, aa gniow 
Wisznu, zaklinam pana monsier Blaca- 
man miech oaa mówi dalej. To jest 
wszystko niesłychanie ciekawe. 

Tak jest mister. Wtedy skierowałem 
na tego tygrysa mój wzrok. Stał się 
potulnym jak dziecko. Ten fakt stał 
się w moim życiu przełomowym mo- 


Przed okr. sądem karnym w 
Krakowie stanął Stefan Auga- 
stynek z Zalasia pow. Chrzanów, 
Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 
1 kwietnia ub. r. szli Stefan 
Buczek w towarzystwie Ignacego 
Łydka drogą przez wieś Zalasie. 
W pewnym momencie spotkali 
osk. S. Augustynka, którego Bu- 
czek zapytal się, czy ma nóž, 
na co otrzymał odpowiedź po- 
twierdzającą. 

Buczek podszedł wówczas do 
oskarżonego i wołając „oddaj 
nóż”, schylił się po kamień. 


KA 


nieznanego żołnierza, później 
ząś na funkcjonarjusza P. 

Rezultat sprawy: oskarżenie 
o zniewolenie przed sądem okrę- 
gowym w Wadowicach. 

Nowak w miarę przeciągania 
się dochodzeń policyjnych i są: 
dowego przewodu, coraz bar- 
dziej odsuwała w przeszłość 
pierwsze swoje zbliżenie się do 
P., przeto mogło z jej zeznań 
wynikać, że pierwsze sielankowe 
spotkanie między nimi nastąpiło 
wtedy, gdy dziewczyna liczyła 
14 lat i 10 miesięcy. 

Gdy ustawa karna uważa za 
zbrodnię obcowanie z osobą ni- 
żej 15 lat, chociażby nawet za 
jej zgodą, przeto sąd okręgowy 
wydał wyrok, wymierzający os- 
karżonemu karę 10 miesięcznego 
więzienia z zawieszeniem na 5 
lat. 

Skelei niezwykła ta sprawa 
karna z wybitnym podłożem o- 
byczajowem znalazła się w są- 
dzie Apelacyjnym w Krakowie. 

Przed Sądem Apelacyjnym, 
obrońca oskarżonego Dr. Mak- 
symiljan Kornreich zacytował 


Oko w oko z niesamowitym Blacamanem 


KRAKOWA 


Sensacyjny proces kolejarza w Krakowie 


szereg przypadków z praktyki 
medyczno-sądowej, że zeznania 
kobikt, obwiniających mężczyzn 
o czyny zabronione, dokonane 
rzekomo na ich osobach, są w 
60 do 80°/, przypadków zmyś- 
lone. 

Obrońca podniósł dalej, że 
w świetle zeznań świadków przez 
sąd niższy przesłuchanych, o- 
skarżony, wprowadzony w błąd 
zewnętrznym wyglądem dziew- 
czyny dobrze rozwiniętej i wy- 
glądającej na kobietę około 18- 
letnią, działał bez świadomości 
że może mieć do ezynienia z 
dziewczyną młodszą, oraz, że 
sprzeczność jej zeznań i chęć 
uzyskania wysokiego odszkodo- 
wania od oskarżonego, czyni 
jej zeznania tembardziej nie- 
wiarogodnemi. 

Po wywodach proknratora dr. 
Millera i obrońcy dr. Kornrei- 
cha, trybnnał pod przewodnict- 
wem s. ap. dr. Gniewosza ogło- 
sił wyrok, uchylający wyro 
sądu okręg. w Wadowicach os- 
karżonego uniewinnił. 


BLACAMAN 


menutem... skończył Blacaman.— Istot- 
uie masiało tak być, alnewiem fakir 
Blacamau z ubegiego ;i:lgrzyma stał 
się sławnym pogromcą i hypnotyzerem 
zwierząt. Ma 30 dużych i 10 małych 
Iwów. krokodyle. żmije, jadowite gady, 
służbę składającą się z 20 osóbi 2 
wspaaiało limuzyny. Dziś p. Blacaman 
jest sławny w Earopie i Ameryce. Fa- 
kir pokazuje rzóczy uaprawdę dziwne. 
Najpierw hipnotyzuja malajskiego ko- 
guta. Potem usypia kilku potężaych 
aligatorów. jedan z tych potężnych 
krokodvli jest bestją długą na jakieś 


Wówczas to oskarżony z nożem 
wniesionym w górę, rzucił się 
aa Buczka i dopadłszy tego os- 
tatniego, ugodził go dwukrotnie 
w lewą pierś. 

Ciężko ranny Buchek uszedł 
kilkanaście kreków, poczem prze- 
wrócił się na ziemię. Towarzy= 
szący rannemu Ignacy Łydek i 
niejaki Ludwik Tataruch zanieśli 
Buczka do jego mieszkania i po- 
zostawili go opiece siostry Ana- 
stazji Buczek» 

Ranny przewieziony do szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie, 


4 metry i liczy 92 lat. Pod magnety- 
zującemi palcami fa<ira gad zasypia z 
atwartą nieruchomo paszczą w której 
|eżą się straszne zęby. 

Ale nietylko krokodyle nsypia fakir 
Blacamaa. Wchodzi śmiało do klatki 
pełaej złych lwów abisyńskich, które 
wśród niesłychanego uapięcia publicz- 
aości aspakaja. Nie dośc na tem. Fa- 
kir dregą różnych umartwień znanych 
tylko tym, którzy zglębili tajniki jogów 
loprowadził swoje ciało do zupełnego 
podporządkowania się woli. 


Rozprawa o zabójstwo w Krakowie 


zmarł wskutek odniesionych ran 
daia 25 kwietnia br. 

Ustalono, że Augustynek ży- 
wil nienawiść do Buczka, podej- 
rzewał go bowiem, iż skradł 
mu gołębie. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie, sąd wydał wyrok skazują- 
cy Augustynka na 2 i pół roku 
więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Kurzer. wotowali ss. dr. So- 
lecki i Bartynowski. Oskarżał 
prok. dr. Szewczyk, bronił adw. 
dr. Aschenbrenner. 


Kto okradł fabrykę „Semperit* 


W nocy 11 na 12 kwietnia 
1935 r. nieznani sprawcy dostali 
się do składn fabrycznego fabryki 
„Semperit** i skradli 70 mtr. 
płótna, makko-perkal, 120 mtr. 
płótna na fartuchy, kilkaset me- 
trów kotonu, 20 opon do rowe- 
rów marki „Torpedo i Sempe- 


ogólnej wartości 850 zł. 

Pod zarzutem tej kradzieży 
między innemi aresztowany zo- 
Stał osk. Edward Kozłowski, u 
którego w czasie rewizji znale- 
ziono kilkadziesiąt metrów płó- 
tna. 

Za czyn ten osk. Edward Ko- 


więzienia przez 6 miesięcy. 

Od wyrokn tego apelował o- 
skarżony i Sąd Apelacyjny po 
przesłuchaniu szeregu świadków 
uniewinnił oskarżonego. 

Rozprawę prowadził Sędzia 
Dr. Horski, oskarżał Prok. Dr. 
Stawarski bronił adwokat Dr. 


rit” i 80 par rączek do rowerów, |złowski zasądzony został na karę | Pleszowski. 


awca Alfred Kwiatkowski 


Teaş miejski: „Honryk IX.“ 
KINA 


Adria: „Marzące usta“. A 
Atlanatie Nie chcę wiedzieć kim jesteś 
Asollo „Kaprys Hiszpanki". É 
Bagstola „Malowama zaslona“ i rowja 
Jesienne pedrygi. 

Promień : „Wiosenna parada“. 
Stella „Antek policmajster". 
Świt „Seqnoia” 

Sztaką: „Dziewczę z obłoków". 
Uciecha „Mała mateczka". 
Wanda: „„Legjon nieustraszonych". 


RADJO 


Kraków G. 12.03 Traasm. z Warsz. 
17.35 Mnzzka 18.30 Pogadanka p. t.: 
Narodziny nowej architektury 18.55 
Wyjątki z operetki „Roae Marie ' 19.35 
Wiadomości sportowe 1840 Transm. 
z Warsz. i Poznania 20.05 Transm. z 
Warsz. 23.10 Muzyka. 
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Nocny dyżur aptek 


Apteka pad Złotym Tyg rysem Szcze- 
pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko- 
ciuszki 18, pod Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
ska Starowiślna 77 


Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 
7. 


Nocuy dyżur lekarzy 


Dr. Dym Osi św. Gertrudy 19, dr. 
Lazer Debora Miodowa 22, Dr. Ple- 
szowski Ignacy Jabłonowskich 22, dr. 
Redo Aleksander Felicjaack 6. 


kazanie włamywacza krat. 


Ped sędzią dr. Traczewskim 
w aądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiadł na ławie oskar- 
żonych Mordka Józef Frommer 
robotnik zam. w Krakowie przy 
ul. Skawińskiej L. 13. Frommer 
oskarżony jest że w dniu 14 li- 
pca br. włamał się w towarzy= 
stwie dwóch nieznanych oprysz= 
ków do mieszkania Antoniego 
Zelty agenta handlowego zam. 
przy ul. Jabłonowskich L. 7 i 
skradł wówczas biżuterję oraz 
futra wartości około 2..00 zł. 
Sąd po wywodach obrońcy 
dr. Kohanego skazał Frommera 
na 1 rok więzienia z warunko- 
wym zawieszeniem kary na lat 3. 


Zmarła w pociągu 


W pociągu osobowym nr. 24 
zdążającym z Tarnowa do Kra- 
kowa zasłabła nagle około 60- 
letnia kobieta. Po przybyciu po- 
ciągu do Krakowa wezwano Po- 
gotowie ratunkowe. Przybyły 
lekarz przewiózł chorą kobietę 
do szpitala św. Łazarza, gdzie 
po upływie 30 minut zmarła. 

powodu braku dokumentów 
tożsamości osoby nie stwierdzo= 
no, a posiadała ona przy Sobie 
jedynie bilet kolejowy od stacji 
Tarnów do Rudy Sląskiej. 

Władze prowadzą w tej spra- 
wie energiczne dochodzenie 
zmierzające do ustalenia nazwi- 
ska zmarłej. 


o... Wo WEJ. | 
Waine dla Gzytelm ków! 


Z dniem dzisiejszym wpro- 
wadzamy zniżoną prenume- 
ratę z dostawą do domu za 


ZŁ. 1.” 


Prenumerata 
z odbiorem w administracji 


zł. 1.50 


Każdy nowy prenumerator 
otrzymuje natychmiast 


cenne premie! 


Adres redakcji i administracji: 
Kraków, ul. Na Gródku 2 


Drukarnia „Mouopoł'* Kraków Na Gadka 


étr. 
pae ania] 


O 


STATNIE WIADOMOŚCI 


tir. 250. 


Czy nadesłałeś już zdjęcie do konkursu? — Jeśli nie, uczyń to natychmiast 


Nr, 324 


Dodek na froncie z laureata: 
mi... Co to jest? Co to znaczy? 


Za temi krótkiemi słowami 


Nr. 322 


a s— | 


kryje się wielka treść, tak dobe 
rze 
Czytelnikom. Kto tej treści nie 


znana naszym uważnym 


NA MAŁEJ WOKANDZIE 


Wyroany syn 


(A. E) Minęły czasy, gdy sy | go ze snu budzisz. 


howie odnosili się do ojców z 


— Oddaj tata setkę! — znie 


należnem poważaniem. Obyczaj cierpliwił się pan Roman. 


ie się popsuły, na co wskazuje 
chociażby niżej opisany epizod: 

Pan Stanistaw Więckowski 
odwiedził swego trzydziestolet 
niego syna, 


Miły oiczulek nic nie odpo- 
wiedział, bo znowu chrapat w 
najlepsze. 

— (Otwórz te ślipia, pijusie 


Romana, i poży”| stary! — krzyknąt pan Roman, 


czyt odeń sto zlotych, urzyrze”|szarpiąc ojca za ramię. — Da 


kając zwrócić w przeciągu ty-|jesz tata sto złociszów, 


godnia. 


Jednakże tydzień minał, a 


czy 
nie? 
— Prędzej swoje ucho epf.. 


starszy pan Więckowski nie po| zobaczysz, aniżeli te setkie — 
kazywał się. Wobec tego pan|inruknął w odpowiedzi rozbu- ; 
dzony pan Wieckowski. — Oditozkotzną karjerę przy boku As 


Roman postanowi! osobiście u- 


pomnieć się o pieniadze i za-|kn 
zobaczysz. jakie ci knoly srra 


szedł do ojcu. 

Oczom jega przedstawił sie 
malowniczy widok. 

Na stale staty próżne butelki 
po wódce, jakiś obcy jegomość 
chranał w zabłoconych  bucio” 


rach na ióżku, a ran Więckow |tek którego znalazl sie, iako or tem? Przecie 


wię. Ojciec jestem epf.. i szacon 
ku swojeso wymagam! 
W vrodny syn, zamiast zasto 


sować się do żadań ojca, spuś” | 


cil mu vorządnie manto, na sku 


Nr. 323 


zna, więc niech przyjmie do wia 
domości, że 

Dodek — to przezwisko kró 
la polskich komików, Adolfa 
Dymszy. 

„Dodek na froncie" — to no 
wa komedja filmowa według 
scenarjusza Napoleona Sądka, 
w której rolę tytułową odtwo» 
rzy Adolf Dyrgsza. 

Dodek na froncie z laureata: 
mi to znaczy, ze Adolf Dym“ 
sza w komedii filmowej „lDo: 
dek na froncie“ zagra wraz z 50 
laureatami naszego konkursu fil 
mowego. Będą oni zaangazowa 
ni przez wytwórnię „RexzFilm", 
która ten film zrealizuje, ukoń: 
czywszy włąśnie komedię filmo 
wą p. t. „wacuś' z lDymszą w 
roli głównej. 

Z konkursu filmowego wyj- 
dzie w.ęc 50 laureatów, którzy 


aj lobuzie, pókim dobry. bo| dolia Dymszy. lrzeba tylko na 


deslać zdjęcie na błyszczącym 


papierze do Redakcji, deklarue 


iac w ten sposób udzial w kon: 
' kursie, 


ZEE 1 TETWEMERTSETW" (TB 


To co, że mu serki nie odda- 
tak specialnie, 


ski spoczywał z rozanieloną mi) skarżony. przed obliczem Sadu dla jego dobra zrob'łem dla na 


ną pod stołem, 

— Tato! — zawołał pan Ro 
man, ciągnąc ojca ża ręke. 

— Czego? mruknął pań 
Więckowski, otwierając z tru- 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestepców 


grodzkiego 


mówił pokrzywdzony nan Wiec 


i kowski na rozprawie, — O wie, rodzącenitt, 


łuki! 
— Sadzie sprawiedliwy! —: 


Niech wie chłopak, że tera 
nikcnu: na świecie, nawet ojcu 
iorsy zaułać nie 


le już dziś takie zepsucie panuje | wolno! Mam- rację, czy nie 
dem oczy, — To ty. Romek? na Świecie, to co bedzie później? mam. proszę sądu wysokiego? 
Czekaj sinarku, spuszczę ci la-\ Dziś syn rekę na oica nodnosi,| Sad osłosii wsrok uniewinnia 
nie za to, że epf.. ojca rodzące jutro podniesie noge! | 


Z pamiętn.ków b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Siedczego 


Kto zab 1??? 


VII 


Obserwowałem więźnia. 
Zhładł jak Ściana ı zachwiał się. 

—- fo niemożliwe — rzekł 
po chwil. opanowawszy się, — 
To musi hvć jakieś fatalne nie- 
poróznneose r jest ona tak sa- 
mo ofiara dziwna Z ASET OKO- 
liceuwości Tale kaii 

-—— Paana Is. przvznala się do 
winy i tąk dokładnie opisała 
dokonanie przestępstwa, jak i 
równiez powody, jakie ją do 
tego skloniłe, że niec mozemy 
micé nś mn ejszrych iini wo 
Sa co db jej wiNNĆkociac, po 
dane przez nią powody nie use 
prawiedliwiają _ popełnionego 
przestępstwa, zasługują jednak 
na daleko idące okaliczności ła 
todzące. Jestem przekonany, że 


Sąd to uwzględni i zastosuje 
iagodny wymiar kary. 

— Nie wiem, jakie powody 
mogła mieć panna K., by zamor 
dować mego ojca, o ile to oczy 
wiście uczynila, ale w co bare 
dzo watoe. 

-- Aczkolwiek przykro mi 
„est zle mówić o zmarłym, w 
dadatku do jego syna, to jed- 
nak powiedzicć muszę, ze niez 
boszczyk postąpił względem 
aiej conajmniej nieuczciwie. U: 
wiódł biedna dziewczynę, obie 
Juize malżeństwo, a notem poż 
A 

— Alet ta meprawda — wię: 
zień zerwał się z krzesła. 
Przyznać muszę, że ojciec mój 
był kobieciarzem i jeszcze za 
życia matki utrzymywał stosun 
ki z innemi kovietami, ale z pan 


jacy. 


ną K, nic go nie łączyło, gotów 
jestem na to przysiądz. 

Zarówno sędzia śl:dczy jak 
i ja uśmiechnęliśmy się poblaze 
liwie. 

— Cenimy pańską wiarę w 
nieboszczyka ojca, niestety jed 
nak prawdą jest, co panu przed 
chwilą powiedziałem — odez» 
wał się sędzia. 


— Teraz więc powiem panom: 


całą prawdę. Panna K. jest nie 
winna i oskarżyła się fałszywie, 
by mnie ratować. Jest ona moją 
narzeczoną. Zabójcą ojca iestem 
ja. 

Spojrzeliśmy na siebie zdus 
mieni. Mieliśmy teraz dwóch 
ząbójców zamiast jednego. 

— Więc oświadcza pan, 
to pan zabił swego ojca? — 
pytal sędzia, 

-— Tak jest, ja go zabiłem, a 
panna K. jest niewinna. 

— Pozwoli pan sędzia, że za 
dam kilka pytań panu L.? 
-apvtalem zwracając się do sę: 
l-iego śledczego. 

— Proszę bardzo. 

— Panie L. — rozpocząłem, 
zwracając się do aresztowane» 
go. — Przed kilkoma dniami za 
przeczał pan kategorycznie i z 
oburzeniem, jakoby popełnił 


ze 
za 


Janusz Kmicic 

„ZAKOCHANA”: Upewni się Pa 
ni w wątpliwej sprawie. Czeka samot 
na starość. Szykują się zmiany w ros 
dzinie. Podróż i radość. Poprawa sy» 
tuacji materjalnej. Życzenia się spel- 
nią. Szczęśliwa cytra 72. 

PAP. (ul. Piotra Skargi); Od szes 
regu lat trudno Panu znaleźć wyjście 
z wiadomej sytuacji, ale trzeba będzie 
wreszcie jakoś ją rozwikłać, bo to jest 
zbyt uciążliwe dla Pana, Ja widzę naj 
wyraźniej, że osoba w sprawie której 
Pan do mnie pisze zmieniła się już 
całkowicie 1 może Pan o nią być zus 
pelnie spokojny. Więcej smutków z 
jej powodu nie będzie. Jeśli więc prze 
staną pana gnębić ponure myśli (a to 
tylko od Pana zależy) sytuację będę 
uważał za rozwiązaną. Może Pan 
spać spokojnie, bo to był tylko sen. 


„ZULA”: Czeka radość. Ściągnie 
Pani na siebie cszczerstwa. Troska mie 
łosna. Niewielka poprawa sytuacji ma 
terjalnej. Strata. Ant o Pani chorobie, 
ani też o operacii sen nic me mówi. 
Najprawdopodobniej obejdzie się bez 
operacji, a jeżeli będzie, to uda się 
znakomicie, bo to przecież nic powaź 
nego. Szybki powrót do zdrowia. 

P. HELENA SZP—K: Czeka niee 
groźna choroba Ma Pani falszywych 
przyjaciół, Ma Pan: kłopot z kłótnie 
kami. Pokona Pani nieprzyjaciół. Uni 
knie Pani niebezpieczeństwa. Przeciw 
ności. Wróżę większe zarobki. Życie 
spokojne. Zamąż proszę wyjść za czło 
wieka równego wiekiem, bo tylko z 
takim będzie Pani szczęśliwa. 

„CZESTOCHOWA“: Sen wróży 
większe zarobki. Proszę mi wierzyć, 
że żona w istocie nie jest złym człos 
wiekiem. Zlo wyrządza bezwiednie i 
jeśli Pan będzie z nią postępował laz 
godnie, tłumaczył jej nieodpowiednie 
postępowanie, to zobaczy Pan, jakiej 
wewnętrznej przemianie ta kobieta ue 


pan zabójstwo a dziś, gdy do» 
wiedział się pan, że panna K. 
przyznała się do zabójstwa oś: 
wiadcza nam pan, że to pan 
jest istotnym sprawcą. Czy nie 
jest to przypadkiem szlachetny 
gest z pańskiej strony, by broz 
nić swą narzeczoną? — zapyta: 
łem, patrząc nań badawczo. Za» 
rumienił się « bełkocąc odpo: 
wiedział: 


— A jednak iesi: 40 prawdą, 


Ja jestem mordercą a panna K, 
ne ma © tem nic wspólnego i o 
niczem nie wiedziała. 


— Czy przyjechał pan do 
Warszawy już z zamiarem za: 
mordowania ojca? — pytałem 
dalej. 

Żachnał się. 

— Kiedy przyjechałem do 
Warszawy, dazylem do tego, 
by się z ojcem pogodzić i załat 
wić sbrawę w sposób zgodliwy. 
Jego upór i pogróżki, że mnie 
wydziedziczy, ze ma zamiar o» 
żenić sę powtórnie i jest dość 
rzeżki, by mieć jeszcze dzieci, 
wyprowadziły mnie z równo: 
wagi. Nie mogłem zapanować 
nad sobą i kiedy w dodatku 
wyraził się w sposób obelzywy 
o mojej przyszłej żonie, pannie 


tłumaczy sny 


„legnie. Ma Pan sporo kłopotów, które 
i wkrótce znikną. Los Pański ulegnie 
radykalnej zmianie. Pan jest lekkomy 
ślny, uwaga więc. Jest Pan szczery, 
skromny, religijny. Często działa bcz 
zastanowienia. Jedyna większa wada 
żony, to porywczy gniew, 


P. ZOEJA O.: Czeka rozczarowde 
nie. Sytuacja materjalna poprawi się. 
Szczęśliwa liczba — 65. Proszę spió» 
bować zagrać na loterji 


„JERZY MADEN": Czeka Pana 
wielka radość z powodu dość znacze 
nej sumy pieniędzy .W życiu proszę 
być bardziej poważnym. Znikną pia: 
wie bezpowrotnie kłopoty i zmalte 
wienia. Proszę spróbować gry na !or 
terji. Szczęśliwe liczby — 44, 82, (+40 
082). 


WŁADYSŁAW T. (Lwowska): Cze 
ka uroczystość. Ma Pan wrogów i pio 
szę się ich strzec „Mimo, iż sny są dlu 
gie 1 szczcgólowo opisane nie mają 
większego znayzenia. Przetcwszy ste 
kięm proszę sie zacząć usilnie; sierać 
o posadę, bo zbliża się dobry czas 
dla Pana. ło gry Pan szczęścia nie 
ma. Jest ban człowiekiem przedsię» 
biorczym i szybko się Pan decyduje. 
Jest Pan szczery, w rozmowie intelee 
sujący. Może Pan prześle inny sen. 


„NIEZAPOMINAJKA Z KRAKO: 
WA“: Czeka niespodziewana radość, 
potem poważne troski. Choroba w „10 
dzinie'. Szczęśliwe liczby: 33, 66, 71. 
Posadę śmiało może Pani zmienić. Z 
tym chłopcem z Warszawy radził 
bym zerwać znajomość, z wielu wzgię 
dów i zostać narazie przy tamtym. 
Wyjdzie Pani zamąż szczęśliwie, ale 
nie trzeba się śpieszyć. Będzie Pani 
szczęśliwa, tylko proszę mniej powo» 
dować się marzeniem, a więcej rozue 
mem. Przesyłam serdeczne pozdrowie 
nia. 


K., nie mogłem zapanować nad 
sobą... 

— Wtedy wyjął pan z kiesze 
ni arszenik, wsypałl mu do 
szklanki z wodą zgóry w tym 
celu przygotowanej i zmusił 
pan ojca, by ją wypił. 

Zmieszał się. 

— Pan widocznie kpi sobie 
ze mnie — odezwał się z obu: 
rzeniem. 

— Sytuacja jest zbyt tragicz» 
na. bym miał kpić i o ile nie tak 
było, jak mówiłem, to może zes 
chce pan opowiedzieć panu sęe 
dziemu, jak się rzeczywiście 
rzecz miała, gdyż zrozumialem 
by było, gdyby pan ojca zastrze 
ht lub użył sztyletu badź tez in 


nego narzędzia. Mam jed; 
nak wrazenie, że przyznając sę 
do winy niepopełnionej, po: 


yarsza pan tylko swoją i panny 
X. sytuację i komplikuje pan 
tylko sprawę. 

Mówiąc z nim nanisełem do 
sedziego kilka słów na kartecza 
e, prosząc, by polecił więźnia 
wyprowadzić z gabinetu. Sędzia 
śledczy uczynił zadość mej proś 
bie i kiedy znaleźliśmy się sam 
na sam rozpocząłem: 


D. e. n. 


um m2 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie rozpoczął 
SIĘ proces bandy rozbójników. 
Którzy pod terorem przez dłuż 
Szy czas utrzymywali ludność 
powiatu błońskiego. 

Na ławie oskarżonych zasia 
dło 5 młodych jeszcze ludzi. 
których wiek waha się od 22 
do 27 lat. Są to Antoni Pasek, 
Józef Bielecki, Stanisław Ar- 
kuszewski, Henryk Ostrowski. 

ugenjusz Ogidel. Poza tem po 

Ciągnieto do odpowiedzialności 
jedną kobietę, matkę osk. Pa- 
ską — Julję. Banda przez dłuż 
Szy czas grasowała w okoli- 
cach Nadarzyna przy lesie ko- 
Stowieckim. 
, Urządzano się w ten sposób. 
ze gdy z jarmarku wracały wo 
zy chłopskie. naraz z lasu wy 
skakiwało trzech mężczyzn, uz 
brojonych w rewolwery, którzy 
Steroryzowawszy jadących, 
przeprowadzali osobista rewi- 
zlę i zabierali całą gotówkę. 

Nieraz zdarzało się, że banda 
zatrzymywała kilka wozów na 
raz, gdvż chłopi w obawie 
Przed nieuchwytnymi przestęp 
Sami obawiali sie jechać sami. 

Rzecz ciekawa. że policja nie 
mogąc mimo parokrotnie zarzą 
dzanych obław w lesie schwy= 
tać bandytów, przebierała się 
w ubrania chłopskie i na zwy- 
tych furmankach. mając tam 
ukryte karabiny. przejeżdżała 
Mora il fatalna drogą. nigdy 
ednak bandyci furmanek tych 
me zatrzymywali. 

24 reszcie dzieki  poufnym 
viadomościom policja areszto- 
wała wszystkich członków ban 
dv. Są nimi właśnie oskarżeni. 


< 2 E = O 


W cztery oczy 


OSTATNIE WIADOMOŚC. 


herszt bandy rozkójników płakał 


gdy sąd zadawał mu pytania 


Wszyscy z wyjatkiem osk. 
Paska do winy się przyznali i 
wyjaśnili., że Pasek był hersz- 
tem bandv i u niego w mieszka 
niu odbywały się zebrania. na 
których obmyślano plan rozho 
jów. 

Paskowa pełniła funkcie wy 
wiadowczvni bandy, inform'i- 


sk 


iąc o przejeździe co zamożniej 
szvch wieśniaków. 

Na  wczorajszei rozprawie 
osk. Pasek całkowicie się zała 
mał. Już od pierwszej chwili 
wykazywał tak ogromne zde- 
nerwowanie. że nie mógl popro 
stu odpowiadać na pytania. 
Później ukrył twarz w dłoniach 


WEZ 


lepiku z 


i bez przerwy płakał. Wtórowa 
ła mu na ławie oskarżonych 
matka. 

Obronę wnosili adw. Karniol, 
Janowicz i Kryształówna. Roz 
prawa wobec powołania ogrom 
nej liczby pokrzywdzonych 
przeciągneła się do późnego 
wieczora. 


Sąd skazał lubieżnika na 2 lata więzienia . 


Matki malutkich  dziewczy-|Obok sklepu znajdował się po” 
nek, zamieszkałych w dzielnicyłkoik, w którym przywiązany 


staromiejskiej w Warszawie, 
zauważyły. że córeczki ich za- 
jadają słodycze w znacznie 
większej ilości. niż na to pozwa 
lały skromne sumki pieniężne 
dawane dzieciom ua ten cel. 

Rzecz wydala się podejrza- 
na. Zaczęto kontrolować wszy- 
stko i wkrótce przyczyna się 
wyjaśniła. 

Właścicielem sklepu ze słody 
czami przy ul. Freta 36 był 36- 
letni Kazimierz 


Czyżby podsłuch w telefonach 


Tyborowicz. 


s sznurku był rzadkiej piękno 


ści kotek. 

fyborowicz pod pretekstem 
pokazania Śliczuęgo kotka wcią 
wał dziewczynki do pokoiku i tu 
dopuszczał się w stosunku do 
dzieci czynów lubieżnych. Zbo 
czeniec częstował później 
|dziewczątka cukierkami i zaka 
izywał komukolwiek o tem mó- 
wić. W ten sposób wciągniętvch 
|zostało 6 dziewczynek w wieku 
od lat 5 do 8. 


Po wyśledzeniu Tyborowi- 
cza matki dziewczynek wnio- 
sły zbiorową skargę do policji, 
która Tyborowicza aresztowa- 
ła. 


W Sądzie Okręgowym Tybo 
rowicz został skazany na łącz- 
ną karę 2 lat więzienia. 


Od tego wyroku odwołał się 
do Sądu Apelacyjnego w War 
szawie. dowodząc. że całe oskar 
żenie jest zemstą ze strony wła 
Ścicielki konkurencyjnego skle 


piku z owocami, 


warszawskich ? 


Sensacy ny protes o zapłałę za rozmowy nadiiczbowe 


Wczoraj w Sądzie Grodzkim Oddz. 
VI w Warszawie znalazła się na wo= 
kandzie sensacyjna sprawa przeciwko 
Polskiej Akcyjnej Spółce Telefonicz: 
nej (PAST). 

Z powództwem wystąpił J. Karen, 
(apl. adw.) abonent telefonu, który 
wytoczył przeciwko „Paście' powódz 
two, domagając się zainstalowania lis 
cznika telefonicznego u siebie w doz 
mu oraz zwrotu 98.88 zł., pobranych 


Intymne rozmowy Iksa z Czyte'nikami 


Trzeba w 


zwierza nam się: 2 

„Z końcem ub. roku pozna: 
łam chłopczyka. W pierwszych 
dniach spotykałam się z nim tak 
sobie, z nudów. Ale swojem 
postępowaniem umiał dojść do 
tego, że po niedługim czasie po 
kochałam go, naturalnie z wza» 
lemnością. 

. Pewnego wieczora wyznał mi 
śwoją milość, ale gdy spytał 
mnie, zbyłam go milczeniem. W 
dalszym ciągu widywaliśmy się 
l tak przeszło kilka miesięcy 
Szczęśliwie i w spokoju. Aż w 
czerwcu dostałam list, że on ob: 
uje z innemi. Naturalnie wies 

ziałam, że to jest niemożliwe, 
Bdyż co wieczór przychodził do 
Mnie, a w dzień pracował. Ale 
Chcąc mu trochę dokuczyć, pos 

azałam mu ten list. 
sdy zobaczył ten list, przez 

Uższą chwilę nie umiał słowa 
Przemówić, a gdy spytał mnie, 
rZY wierzę temu, odpowiedzia» 
am, że tak, choć wiedziałam, że 
o nie jest prawdą. Nie tłuma: 
czył się, lecz powiedział: 

»Nie będę się tłumaczył, bo 
Wiem, że į tak mi nie uwierzysz“ 
zl tak rozeszliśmy się. Nie wi 
aj lSmy się przez dwa miesią: 

& ponieważ wvjechałam. Ale 
Edy wróciłam, jedynem mojem 
Pragnieniem było zobaczyć się 
2 nim | powiedzieć mu, że nie 
Wierzyłam ; nie wierzę temu, co 

710 napisane w liście. 

*0 dwóch tygodniach spotka 


liśmy się, ale nie mogłam mu 
nic powiedzieć, ponieważ zau: 
ważyłam u niego wielką zmia: 
nę. Już nie był taki swobodny, 
jak przedtem, a gdy go spyta* 
łam, kiedy się spotkamy, odpo» 
wiedział, ze nie wie, ponieważ 
nie ma czasu, choć ja wiem, że 
jest inaczej. 


W/idywaliśmy się jeszcze kil- 
ka razy. On mi zaznaczył, że ma 
mi coś powiedzieć, ale jakoś nie 
zaczyna, a ja tez nie wiem, jak 
to zacząć, zeby mu powiedzieć, 
że ja go kocham, bo że tak jest, 
dobrze sobie zdaję sprawę. 


przez „Pastę* tytułem rozmów nadz 
liczbowych. 

W pozwie peln. powoda adw. N. 
Goldwag stwierdza, iż w okresie od 
stycznia r. ub. do czerwca r. b. z apa: 
ratu, zainstalowanego u niego w dos 
mu, nie przeprowadzono żadnej nadli 
czbowej rozmowy, a mimo to „Pasta“ 
w rachunkach swych wykazała ich zna 
czną ilość. 

Koncesia upoważnia „Pastę' do po 


ierzyć kochanemu! 


Panie Redaktorze, a może on 
dlatego się tak zmienił, bo my: 
Śli, że ja go nie kocham? Dos 
radź mi, jak to wszystko załat: 
wić, bo ja jestem już u szczytu 
rozpaczy. Kocham go, a brak 
mi odwagi, by mu to powie: 
dzieć i cierpię z tego powodu 
okropnie. A może on to przes 
czyta i zrozumie mnie?'". 

Może, gdyby zaś nie zrozumiał, 
to proszę inu to śmiało powiedzieć, 
a wszystko będzie dobrze. Froszę pa: 
miętać, że tyłko odważnym szczęście 
sprzyja... Na przyszłość proszę też nie 
dokuczać ukochanemu i nie wątpić o 
PR bo podstawą miłości jest zaufas 
nie. 


Kupiec znieważył 


Naum Halbersztadt, właści- 
ciel poważnego przedsiębiorst- 
wa branży aptecznej, pozosta- 
wał do czasu objęcia władzy 
w Niemczech przez Hitlera w 
stosunkach z firmami niemiec- 
kiemi, u których nabywał spe- 
cyfiki. 

Po przewrocie hitlerowskim, 
kiedy kupcy żydowscy ogłosi- 
li boikot towarów niemieckich. 
Falbersztadt zerwał stosunki 
handlowe z firmami w Niem- 
czech. Te mimo wszystko nad 
syłały Halbersztadtowi maso- 
wo oferty, które pozostawały 
bez odpowiedzi. 

Wreszcie Halbersztadt. otrzy 
mawszy od jednej firmy ofertę, 


kanclerza Hitlera 


nle otwierając jej wcale, ode” 
słał zpowrotem i napisał na ko 
percie, że tak długo, póki bę 
dzie w Niemczech panował Hit 
ler i jego ludzie, nie ma zamia- 
ru nabywać towarów niemiec- 
kich. Odpowiednie wyrażenie w 
języku niemieckim zawierało 
obraźliwe słowa. 

Urzędnik poczty niemieckiej 
zauważył nadpis na kopercie. 
Koperta zawędrowała do niemie 
ckiego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych, a stamtad drogą 
dyplomatyczną do prokurato- 
ra warszawskiego Sądu Okręgo 
wego. 

Halbersztadt został poclągnię 
ty do odpowiedzialności za 


Z e O W O a S 


bierania opłaty za rozmowy nadlicz= 
bowe, nie mówi zaś wcale, w jaki spo 
sób te rozmowy nadliczbowe mają być 
obliczane. 

Stąd się nasuwa konieczność, aby 
licznik mógł być kontrolowany przez 
obydwie strony i, jak to się dzieje z 
licznikami elektrowni, gazowni, czy 
wodociągów, aby był zainstalowany 
przy samym aparacie. „Pasta“ twiers 
dzi, że liczniki są zainstalowane w 
centralach, to twierdzenie jednak jest 
gołosłowne, gdyż nikt z abonentów 
nie jest do nich dopuszczany. Niema 
żadnej pewności, czy liczniki, jeżeli 
nawet są zainstalowane dla każdego 
abonenta, działają bez przerwy, a pos 
zatem czy funkcjonują prawidłowo. 

Przeciwnie cały szereg dowodów 
stwierdza, że Pasta oblicza rachunki 
dowolnie. 

Na wczorajszej rozprawie 
nawet przesłuchani świadkowie. 

Jeden z nich p. Ostrowski zeznał, że 
Pasta przysyłała mu rachunki, wyka» 
zujące około 700 rozmów nadliczbo: 
wych, gdy rzeczywista ich ilość spraw 
dzana przez świadka b. skrupulatnie 
(aparat był zamykany na kłódkę) wy 
nosiła najwyżej 200. 

Dopiero na kilkakrotne reklamacje 
„Pasta“ odpowiedziała, że „podda a: 
parat ścisłej kontroli” i wtedy, o dzis 
wo, ilość rozmów odpowiadała rzeczy 
wistości, podanej przez świadka. To 
samo stwierdził św. Bodkier. 

Rzecznik pozwanej „Pasty“ adw. 
Święcicki nie oponował przeciwko lżą 
daniu powoda, domagającego się zas 
rządzenia wizji sądowej z udziałem 
biegłego a to celem wydania opinii o 
działaniu liczników, zainstalowanych 
w baszcie „Cedezgrena”, jak również 
co do możliwości założenia liczników 
przy samych aparatach bezpośrednio. 

Nie obeszło się na rozprawie bez 
sensacji, 

Oto rzecznik pozwanej „Pasty“ obs 
wiadczył, że od chwili otrzymania res 
klamacji powoda zarząd telefonów 
„przeprowadził ścisłą kontrolę roza 
mów prowadzonych z jego aparatu". 
Kontrola miała być tak ścisła, że nas 
wet było wiadomo, czy powód rozma 
wia z mężczyzną, czy z kobietą. 

Qbecny na sali powód kategorycz: 
nie zaprotestował przeciwko tego ros 
dzaju „kontroli“. 

Rozprawa trwała przez dluższy czas. 
Sędzia Welin zapowiedział ogłoszenie 
decyzji w dniu 24 września. 

Na decyzję Sądu Grodzkiego ocze: 
kuje 83.000 abonentów telefonicznych, 
płacących ze swych kieszeni ogromne 
sumy tytułem rozmów „ponadliczbo: 
wych“ na rzecz „Pasty“, której czysty 
zysk roczny dochodzi 6 miljonów! 


zostali 


znieważenie naczelnika obcego 
mocarstwa. 

Sensacyjna ta sprawa znał- 
dzie się na wokandzie już 24 
września r. b. 
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W WAGONIE 

Feljeton poniższy to autenty 
czna rozmowa, którą podsłucha 
łem w wagonie kolejowytn. 

Przy oknie siedziała młoda 
niewiasta. Nawprost niej tęgi, 
głupio uśmiechnięty jegomość, 
który na gwałt chciał się popie 
sać swym dowcipem. 

W pewnej chwili wyjął papie 
rosa i zwrócił się do sąsiadki. 
— Przepraszam szanowną pa 
nią, czy palenie pani przeszkae 
za? 

Młoda niewiasta spojrzała nie 
chętnie na grubasa. 

— Owszem. Nawet bardzo. 

— No to niech pani wyjdzie 
z przedziału, bo ja chcę zapalić. 

Zaśmiał się zadowolony z de 
wcipu i zapalił papierosa. 

W tej chwili zajrzał do przee 
działu kelner z wagonu restau: 
racyjnego. 

— Prosimy na obiad — oz 
najmił. — Obiad z trzech dań, 
trzy złote. 

— A co macie na obiad? — 
spytała obojętnie nasza towarzy 
szka, która udała, że dowcip 
grubasa wcale jej nie dotknął. 

— Rosół, kotlet cielęcy, albo 
wieprzowy... 

— A oślich kotletów nie mae 
cie? 

Kelner 
wiony. 

—Nie proszę pani. 

I wyszedł. Młoda niewiasta 
spojrzała na niegrzecznego gru: 
basa i bezradnie rozłożyła ręce. 

— Nie uważa pan, ze nasza 
kuchnia jest strasznie monoton: 
na, ciągle wieprzowina, cielęci: 
na, albo wołowina. Ciekawa je» 
stem dlaczego nikt nie próbuje 
oślego mięsa? Pytałam już o to 
w wielu restauracjach. I wszę» 
dzie patrzono na mnie, jak na 
warjatkę. 

Zarzyna się woły, cielęta, wie 
prze, nawet z koni się robi kieł« 
basy i pieczeń. A osłów nikt nie 
rusza. 

Dlaczego? Czyżby ośle mięs 
so beło szkodliwe? "lam wrie 
nie, że nie. Mojem zdaniem świ 
nia jest szkodliwsza. 

Mam przyjaciólkę zdecydowa 
ną świnię i mam znajomego zna 
nego w okolicy osła. Świnia 
ranie obgadała i bardzo mi za: 
szkodziła, a osioł szczerzy zęby, 
śmieje się, ale zaszkodzić, nikos 
mu nie zaszkodzi. 

Więc dlaczego nikt nie je os» 
łów? Niech pan tylko pomyśli! 
Ośla wątroba jest na pewno 
zdrowsza od wołowej. Osiol 
głupi, niczem się nie przejmuje, 
nie psuje sobie żółci i wątrobę 
ma zawsze zdrową. Jakaby z 
niego Świetna była wątrobiana 
kiszka. 

I gdvlsy zaczęto jeść osły, 
mięsoby znacznie staniało. Osr 
łów mamy, chwalić Boga, dużo 
Bodajze najwięcej. 

Gdzie spojrzeć osioł i nikt 
ich nie rusza. Wciąż tylko rzną 
biedne woły i cielęta... 

Gruby jegomość słuchał tych 
wywodów ze zmarszczonem po 
nuro czołem. 

— O co pani chodzi? — mru 
knal gniewnie. — Poco mi pa: 
ni to opowiada? 

Młoda niewiasta uśmiechnęla 
się dobrodusznie. 

— Poto, żeby pan zrozumiał, 
dlaczego tyle osłów, takich jak 
pan chodzi po Świecie, Bo was 
nikt nie chce jeść! 


Napoleon Sadek. 


spojrzał na nią zdziw 


e. 6 


utrzymuje, że rozmawiała 


Przed kilkoma dniami we 
wsl Parepa zdarzył się ponoć 
„cud“. 12-letnia dziewczynka. 
córka wieśniaka Marji Petre, 
oświadczyła rodzicom. że roz- 
mawiała z Bogiem. Bóg w po- 
staci staruszka zjawił się w no 
cy i rozkazał jej. by zawiado- 
miła wieśniaków, że bedzie im 
wówczas dobrze, gdy zejdą z 
drogi zła, 


Wieść o tym cudzie szybko 

rozbiegła się wśród ludności 
rumuńskiej. W kierunku chaty 
Petre ciągną nieprzebrane tłu- 
my, które chcą ujrzeć wybraną 
przez Boga dziewczynkę. Na 
miejscu. gdzie dziewczynka uj- 
rzała Boga wieśniacy urządzili 
ołtarz. 
„ Duchowny Wincenty Popp 
dowiedziawszy się o cudzie 
przyjechał do Parepy, by oso“ 
biście rozmówić się z dziec- 
kiem. 


Przybyły duchowny po roz- 
mówieniu się z dzieckiem oś- 
wiadczył zebranym tłumom: 
„I w naszych czasach zdarza- 
lą się cuda. Nasz naród powi- 
nien być szczęśliwy, że - Bóg 
z pośród niego wybiera ludzi 
czystych sercem. którym po- 
wierza swe misje”, 

Następnie duchowny poświę 
cił ołtarz. Od tej chwili napływ 


12-letnia dziewczynka 


publiczności do chaty Petre 
jest tak wielki, że wieśniakowi 
zniszczono cały budynek, po- 
dłoga się zawaliła, szyby w ok 
nach wybite I t. d. i t. d, 
Władze, chcąc zabezpieczyć 
chatę Petre zakazały pielgrzy” 
mom wchodzenia do wnętrza. 


Obok chaty urządzono swego 
rodzaju estradę, na której 3 ra 
zv dziennię ukazuje sie dziew- 
czynka i opowiada o swej roz- 
mowie z Bogiem. Pielgrzymi 
nie mają prawa zadawać dziec 
ku pytań, mają tylko wysłuchi 
wać lej słów. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
ukarze | 


z Prmem Bogiem 


Pieniężne datki pielgrzymów 
zbiera specjalny komitet, w 
skład którego wchodzi przed- 
stawiciel duchownego Poppa. 
Datki te nie odstraszają piel- 
grzymów, którzy coraz liczniej 
przybywają do Parepy. by uj- 
rzeć cudowne dziecko. 
= WE + 


Matka w nedzy — dzieci w dostatku 


Często na wokandach Sądu 
Grodzkiego * spotyka się spra» 
wy o alimenty. Lecz ta, która 
rozegrała się wczoraj w Oddzia 
le XIX Sądu Grodzkiego w 
Warszawie, należy chyba do 
najbardziej wyjątkowych. Pos 
prostu wierzyć się nie chciało, 
do jakiego stopnia można okas 
zać swój brak uczucia dla mare 
ki, która nietylko w bólach i 
mękach dziecko wychowała a: 
le starała się zapewnić mu jak 
najlepszą przyszłość. 

65sletnia Anna Petrykowska, 
z zawodu krawcowa, miała 4 
dzieci. Dniami i nocami ślepi: 
ła swoje oczy, by zdobyć zaros 
bek. Od ust odejmowała sobie 
kęs, chleba i za te pieniądze 
kształciła dzieci. Dziś jeden syn 
jest inżynierem, drugi adwoka: 
tem na prowincji. Jedna z córek 
wyszła zamąż za bogatego zie: 


mianina, a drugą publiczność 
oklaskuje jako zdelną 1 świetną 
aktorkę. 


A maika? Dziś jej oczy są 
ślepe, Pracować n'e może. Dzie 
ci wstydzą się matki « pracows 
nicy i staruszka mieszka w has 
niebnych warunkach. Odwies 
dza sąsiadów i ukradkiem zbie 
ra okruszyny chleba z ich stołu. 

Mając widmo głądowej 
śmierci przed sobą, zdecydowa 
ła się zwrócić do sądu, by ten 


swym wyrokiem nakazał syno: 
wi płacenie jej skromnej sumki 
miesięcznie, Nie chce od syna 
zbyt wiele, bo choć sam zara» 
bia 950 zł. ma swoje potrzeby. 

Na rozprawie syn-inżynier 
dowodził, że pensja jego jest 
zbyt niska, by mógł coś matce 
ofiarować. 

— Niech matka gra na lo: 
terjil — takie były jego słowa. 

Niewątpliwie wyrok sądowy 
wskaże synowi jego obowiąz: 


ki. 
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Kawałek 


trupiej czaszki 
w czarnej kawie 


Nie jest to zabobon, lecz rze- 
czywiste zdarzenie: Stało się to 
w Mukaczewie przed dziewię- 
ciu laty. Była tam wówczas nie 
istniejąca już dziś kawiarnia 
„Balaton“, Kawa była świetna. 
nic wiec dziwnego, że kawiarn'a 
cieszyła się dużem  powodze- 
niem i zawsze była pełna, Cho- 
dzili tam wszvscy urzędnicy 
państwowi (kiedy płace ich nie 
były jeszcze „nazryzione' usta 
wą....), ludność miejscowa, o- 
koliczna i t. d. Ale pewnego ra- 


zu przyszła policja. A polis 
cjant, człowiek z natury 
ciekawy. zajrzał też.. do 


garnka z czarną kawą. Zaj- 
rzał, palec włożył... i wyciąg- 
nął kawałek czaszki. Właściciel 
ka kawiarni — Żydówka, przy 
znała się, że ten kawałek cza- 
szki wkłada zawsze do garnka 
z kawą, aby „przyczarować' 
sobie gości. Ponieważ zawsze 
miała pełno gości, wierzyła, że 
jest to zasługa „czaszki“, Ale 
policja nie uwierzyła w meto- 
dę czarowania i kawiarnie zam 
knęła. 


Zakochany królewicz 


Komunikat urzędowy, ogła- 
szający zaręczyny księcia Glou 
cester, trzeciego syna króla an 


gielskiego, z lady Alice Monta- 


Groźny aferzysta 


niemal w cudowny sposób uciekł z więzienia 


„Hrabia“ Wiktor Lustig u- 
ciekł z więzienia w Greenwich- 
Village — taki tytułowy nagłó- 
wek posily przedwczoraj wszy- 
stkie amerykańskie gazety. 

Kim więc jest ów sławny 
„hrabia Lustig? 

Jest to nieprzeciętny aferzy- 
sta międzynarodowy. który już 
od 27 lat „pracuje“ w swym za 
wodzie. Od tego czasu dał się 
on dość dobrze we znaki policji 
wszystkich prawie krajów. 

Kilkakrotnie był już areszto 
wany i osadzony w więzieniu, 
lecz zawsze udawało mu się ,„o- 
puścić“ więzienie, 

Ostatnim razem był on oskar 
żony o sfałszowanie akcyj na 
sumę 50.000 dolarów. Gdy poli 


cja go aresztowała, przyrzekł 
jej, że niebawem „opuści“ wię- 
zienie i nie zjawi się na proce- 
sie. 

„Hrabia” Lustig rzeczywi- 
ście dotrzyrnał słowa i w tych 
dniach właśnie uciekł. Wielu wy 
trawnych urzędników policji 
śledczej, którzy przybyli na 
miejsce wypadku, stwierdziło, 
że przestępcy w jakiś cudowny 
sposób udało się uciec z więzie 
nia. Jednak Lustig uciekł w 
dość zwykły sposób. Aferzysta 
sporządził sobie „drabinkę“, 
związując 9 prześcieradeł, któ 
re ściągnął z łóżek innych więź 
niów. Pozatem wyciął dziurę 
w drucianej siatce, która okala 


ramę okienną, i gdy wszystko 
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Międzynarodowi włamywacze 


popełnili olbrzymią kradzież 


w Monte Cario 


W Monte Carlo szajka mięs 
dzynarodowych włamywaczy 
popełniła w ubiegłym tygodniu 
olbrzymią kradzież, której ofia 
rą padł znany jubiler Soriano. 

Sklep p. Soriano leży w cens 
trum miasta; w sąsiednim dos 
mu znajduje się hotel „Helder, 
który jest zamknięty podczas 
miesięcy letnich. Kilka dni ter 
mu przybyło do dozorcy hotes 
lu dwóch ludzi w mundurach 
urzędników elektrowni, którzy 
oświadczyli, ze muszą zbadać 
instalację elektryczną hotelu. 
Ponieważ obydwaj mieli legity 
macje, dozorca pozwolił im o: 
bejrzeć wszystkie pokoje i po 
dwóch godzinach pseudozurzęd 
nicy odeszli, mówiąc, że wrócą 
nazajutrz. 

„Urzędnicy“ dotrzymali sło» 
wa i wrócili na drugi dzień... w 
nocy, gdy dozorca spał snem 


dokładnie plan hotelu, udali się 
natychmiast do pokoju, sąsia: 
dującego zę sklepem jubilera. 
Tu przebili mur i znaleźli się 
niebawem w magazynie. 


Teraz zaczęli „pracować za: 
pomocą najnowszych przyrzą: 
dów elektrycznych. W ywiercili 
otwór w stalowej kasie i za: 
brali gotówką 500.000 franków; 
potem zabrali się do metalowe» 
go skarbu, rozbili zamek i skra 
dli za półtora miljona klejno= 
tów, a mianowicie: trzy branso: 
lety z brylantami, wartości 
150.000 franków, kilkanaście 
par kolczyków brwlantowych i 
27 pierścieni z brylantami. 

Pomimo natychmiastowych 
poszukiwań policji, bandyci 
znikli bez śladu. Jubiler Soria: 
no jest kompletnie zrujnowa: 
ny, bo magazyn jego nie był us 


ansawiędliwych.  Znaiąc teraz bęznieczony, 


już było gotowe, uciekł z wię” 
zienia. Rozumie się, że w przy 
gotowaniach pomagał mu ktoś 
z zewnątrz. Pomagała mu w 
tem jego kochanka. Dostarczy 
ła mu potrzebnych do przecię- 
cia siatki narzędzi, jak również 
w chwili ucieczki czekała na nie 
go w aucie przed więzieniem. 

Dotychczas policji nie udało 
się jeszcze wpaść na trop zbie- 
głego więźnia, jak również nie 
zdołała jeszcze ustalić nazwi- 
ska jego kochanki, 


gu * Douglas, wywołał w całej 
Anglji wielką sensację. 

W kołach dworskich nie by” 
ło bowiem tajemnicą, że król 
angielski z powodów politycz- 
nych życzył sobie, by książę 
Gloucester ożenił się z córką 
króla włoskiego, księżniczką 
Marją Sabaudzką. 

Jeszcze przed kilku miesią- 
cami, sir Artur Clerk, obecny 
ambasador Anglji w Paryżu, 
wyjechał ze specjalną misją 
do Rzymu, by przygotować te- 
ren dla tego politycznego mal- 
żeństwa. Lecz w międzyczasie 
syn króla angielskiego poznał 
na polowaniu córkę lorda Mon 
tagu. 34-letnia Alice zrobiła du- 
że wrażenie na księciu. Dlatego 
też królewicz sprzeciwił się za 
ślubieniu księżniczki włoskiej i 
z tego powodu stosunki jego Z 
rodzicami oziębiły się do tego 
stopnia, że przebywał w ostat 


nich czasach w samotnym zam 
ku w Szkocii. 


Zdaje się, że opór syna skKło' 
nił króla angielskiego do ustęp 
stwa. Książę Gloucester jest 
już drugie dzieckiem króla, 
które poślubia członka nie-kró- 
lewskięgo rodu, bo kilka lat te- 
mu córka Jerzego V wyszła za- 
mąż za hrabiego Lascelles, 


Polskie Linje Lotnicze 


„L OT” 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej. 


Dziewczyna, która śpi czwarty rok 


ka miesięcy u łoża pięknej Jes- |jej pozostają dalei zamknięte ) 
sie, która jednakowoż aż do o- |nie może mówić. 


Miss Jessie Magnier, córka 
bogatego kupca w Chicago, wró 
ciła 26 lutego 1932 po przetań- 
czonej nocy do domu, powie” 
działa rodzicom „dobranoc“ 
i udała się na spoczynek. Naza 
jutrz jednak, ku wielkiemu zdzi 
wieniu swej rodziny, Miss Jes- 
sie nie zbudziła się rano; spała 
dalej, jeden dzień, dwa tygod- 
nie, trzy mieiące i... śpi jeszcze 
ciągle. bez przestanku. Naj- 
słynniejsi lekarze Stanów Zjed 
noczonych gromadzą się co kil 


statnich czasów spała ciągle. 
Od kilku dni jednak zdaje 
się że letargiczny stan mlo- 
dej dziewczyny ulega zmianie. 
Panna Magnier zaczyna dawać 
znaki życia. Podczas gdy do- 
tychczas trzeba było odżywiać 
ją sztucznie, płynami, Jessie te 
raz od czasu do czasu żuje ka” 
wałek suchara i odpowiada na 
pytania matematyczne, podno- 
sząc palce obu rąk. Lecz oczy 


Od dwóch tygodni lekarza 
czuwają stale przy łóżku 
panny Magnier. bo spodziewa” 
ją się, że dziewczyna nieba. 
wem się obudzi. Według opinii 
profesorów, stan jej dopiero 
wtedy będzie rożny, bo Jes” 
cie straciła przez czas Snu poło 
wę swej wagi. Waży obecnie 
zaledwie 28 klg. 


Niezwykłe historyjki 


W nocy na rozdrożu może 


zawsze człowieka jakie niesz- | droż 


częście spotkać — mówi Ru- 
sin. Czarownice przysiadły 
tam, ponieważ tamtędy musi 
przejść dużo ludzi. Ale rozdro 
Że ma i swe dobre strony: Mo 
Że wyczarować dziewczynie 
chlopca. Robi się to tak: Dziew 
czyna weźmie garść ziemi z 
rozdroża do ręki, a kiedv słoń- 
ce zachodzi, powie: „Aby za 
mną chłopcy chodzili, jak cho- 
dzą przez to rozdroże. Aby nie 
przestali nigdy chodzić, lak nie 


przestają chodzić przez to roz 
roże. ‘ 

MIEJSCE ZBRODNI 

I miejsca, gdzie zamordowa 
no kogoś, są wyklęte. Przy 
sierpie księżyca słychać tam 
kwilenia. skargi. ięki. Zabobon 
ten jest na Rusi Podkarpackiej 
głęboko zakorzeniony, zwłasz- 
cza, że podobnych miejsc jest 
tam dość dużo, tak. że czasem 
nie można nawet ich ominąć. 
Ale takich miejsc lud niebar= 
dzo się boi. „Niech duch błąka 
się i kwiłi, ze mną nie ma nia 


wspólnego, niech idzie do tegu, 
co go zabił”. j 
ŻYD CZARUJE RUSINÓW.» 

Kiedy ktoś powiesi się, ludzie 
starają się za wszelką cenę zdo 
być petlę po wisielcu i jego kn 
szule, Ludzie opowiadają. że 
najwięcej uganiaią się za temi 
przedmiotami Żydzi — karez- 
marze, płacąc za nie dużo pie- 
niędzy. Taki kawałek koszuli 
lub sznur wisięlca wrzucają po 
tem do kotła z gorzałką, a Ru- 
sim — sierota biedny — nę 
ta gorzałkę żydowską pić.” 


al 


OSTALINIE WIADOMOSCI 


Nagle zaofiarowanie tak gorącej przyjażni przez 
rabiego Stefana rozmarzyło Mirę. 
. Ach, tak bardzo teraz tęskniła za odrobiną życze 
Iwości, serdeczności... gdy u męża, pomimo swej nies 
Winności, nie znajdowała nawet przebłysku litości, 
czy współczucia. 
.,., Pomyślała o tem, że wkrótce zostanie matką 
dziecka, któremu aż nadto będzie potrzeba opieki 
obrony, które już teraz w łonie matki budziło nies 
nawiść i było piętnowane mianem dziecka zbrodni. 
może hrabia Stefan byłby oporą tego dziecka kieś 
vá? 

To też, nie namyślając się dłużej, wyciągnęła 
rękę do hrabiego Stefana, mówiąc: 

, — O, tak... proszę hrabiego o to... bardzo proszę 
YĆ moim przyjacielem... 

Gdy hrabia Wandycz usłyszał te upragnione 
słowa, wydawało mu się, że niebo uchyliło się dla 
niego. Widział bowiem w tem wszystkiem wreszcie 
Pierwszy krok ku przebaczeniu, będącego celem 
wszystkich jego marzeń i tęsknot... 

Hrabia Stefan promieniał szczęściem, gdyż miał 
teraz prawo odwiedzania Miry. 

„. Był tem milej widziany przez hrabinę Mirę, że 
le] mąż obecnie coraz częściej wyjeżdżał do War: 
Szawy i to na długo. Mówiono, że spędzał tam czas 
na hulankach i nawet poważnie trwonił swój majątek. 
, Mira tem się zbytnio nie przejmowała. Nie zas 
leżało jej na pieniądzach. 
„, Jej wszystkie troski podążały obecnie w innym 
ierunku, a mianowicie: co się stanie z jej dzieckiem? 

Przewidywała jak najgorsze nieszczęścia i, nies 
stety, słusznie. Wszystko, co przeżyła dotychczas, 
nie zdołało jeszcze wypełnić czary goryczy, przeznae 
czonej jej przez okrutny los. Najokropniejsze, najs 
straszliwsze rzeczy miały dopiero nastąpić. 

„Stefan hr. Wandycz nie wiedział, że Mira jest 
Ww ciąży, Ponieważ nie chciała, aby się o tem dowiee 

ział, przestała go przyjmować z chwilą, gdy swego 
stanu ukrywać dłużej już nie miała możności. Po» 
znałby odrazu... 

Ile razy więc teraz zgłaszał się do zamku, otrzy: 
mywał niezmiennie odpowiedź: 

— Hrabina jest niezdrowa. 

Doprowadzało go to do coraz straszliwszej rozs 
paczy. Zamęczał się sam pytaniami: 


KRZYK W NOCY 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


W/ytworzyła się sytuacja niesłychanie przykra... 

Nie mozna było ani chwili dłużej zwlekać z błoe 
gosławieństwem, bo Zosia mogłaby nabrać najdziw» 
niejszych podejrzeń. 

To też pani Czarnomska, choć w tej chwili tars 
Bana mnóstwem majokropniejszych obaw, posłała 
służącego po Ryszarda. Służący odszukał go i po» 
Prosił na dół, mówiąc: 

— Pani dziedziczka i panienka z Kozin czekają. 

Ryszard także zrozumiał, że wszelkie odraczanie 
tej uroczystej chwili byłoby teraz wręcz katastrofalne. 

Tudnom: 
„_ Uzbroił się więc w najbardziej silne postanowie: 
hie niepokazania po sobie, co go nurtuje, 

Takie samo postanowienie powzięła pani Czar: 
homska. 

„,. Gdy Ryszard wszedł do pokoju pani Janiny, 
ich spojrzenia skrzyżowały się. 

Matka spoglądała na syna, truchlejąc na samą 
Myśl, że mógł przeczytać tę złowrogą kartkę, którą 
niebacznie rzuciła do kosza, a która zawierała najs 
tragiczniejsze tajemnice. 

Syn zaś spoglądał na matkę, płonąc oburzeniem 
bez granic... 

Pomimo, że oboje panowali nad sobą, Zosia do» 
prześła dziwny jakiś chłód i niepokój u syna i matki. 

rzez chwilę była tem nieco niemile zdziwiona i nas 
Wet zlekka zaniepokojona. Potem wszakże pomyśla» 
‘à Sobie, że nic dziwnego ostatecznie... 

Chwila była dość uroczysta, aby pewne wzrue 
Szenie nie opanowało obecnych. 

„Pomimo, że pani Czarnomska przeżywała w tej 
‘àwili o wiele większe jeszcze katusze duchowe, niż 
Ie] syn, lepiej snać umiała panować nad sobą i ode- 
ETaĆ swoją rolę. Ona także zrozumiała, że ostatecznie 
Dewne wzruszenie w takiej chwili nie może nikogo 
zdziwić, rzekła więc: 


OBŁĘDN 


— Czy to prawda? Czy naprawdę jest chora? 
A jeżeli tak, to czy przypadkiem nie grozi jej jakie 
niebezpieczeństwo? Boze, a co jeżeliby umarła, za” 
nim zdąży nawet raz jeszcze spojrzeć w jej oblicze? 

Potem inne jeszcze przykrzejsze myśli zakotło: 
wały mu w głowie: 

— Co jeżeli to nieprawda? Jeżeli tylko tak każe 
mówić, aby go więcej nie przyjmować? Och, to bys 
oby jeszcze gorsze!.. 

Znów błąkał się naoślep po lasach i znów kręcił 
się nocami pod jej oknem, jak dawniej. Trwał tam 
całe noce, na deszczu i słocie, w dżdżyste noce jes 
sienne, w oparach wilgotnej mgły, wsączającej się 
w niego przejmującym dreszczem. Nie odstraszał go 
ani ziąb, ani przeraźliwy zew puszczyka... Czekał na 
chwilę aż rozbłyśnie światełko w pokoju kobiety, 
którą haniebnie splugawił, a teraz ponad życie umie 
owal. 

Podczas jednej z takich nocy ujrzał, że światło 
zajaśniało nietylko w pokoju hrabiny, ale również 
w kilku sąsiednich. 

Widać też było jakiś nerwowy ruch na zamku, 
jakby bieganinę, czy krzątanie się. Cały zamek zda: 
wał się być na nogach. 

Stefana ogarnęła Śmiertelna trwoga. 

Truchlejąc, zadawał sobie straszliwe pytania. 
Czyżby zdrowie Miry nagle się pogorszyło? Czy 
może stał się jaki grożny wypadek? 

Boże, ona tam może kona w tej chwili, a on nie 
może biec jej pomóc, oddzielony grubemi murami... 

Wtem także ujrzał Światła i przed zamkiem... 
Usłyszał również głos hrabiego Kazimierza, wydas 
jącego rozkazy służbie głosem surowym, ostrzej: 
szym, niż zazwyczaj... 

A więc był tej nocy w Forowcach... Nie odje- 


W jutrzejszym numerze 
dalszy ciąg powieści 


„OWOC GRZECHU” 


— Drogie dzieci... nie dziwcie się, że wzruszenie 
dławi mi gardło, gdy wreszcie jesteśmy u proga ras 
dosnych wydarzeń, na które od tak dawna czeka: 
liśmy... Dowiedziałam się od Rysia upragnionej wies 
ści, że postanowiliście oboje złączyć swe losy życio» 
we, krocząc miłośnie ramię w ramię i budując własne 
ognisko domowe... Nic milszego powiedzieć mi nie 
mógł, bo wiecie oboje, jak gorąco dążyłam do was 
szego związku... Niełatwo nam było na tej drodze, 
bo musieliśmy przeczekać chwilę formalnego oczy» 
szczenia ojca twego, Zosiu, od niecnego oskarżenia. 
jakie na nim ciążyło, będąc źródłem tylu udręk, któ» 
re na szczęście minęły bezpowrotnie... Dziś, gdy już 
nikt nikomu nie ma nic do zarzucenia... — w tem 
miejscu głos jej się załamał, ujrzała bowiem oczy 
Rysia... 


Pani Czarnomska zobaczyła, że na twarzy syna 
maluje się oburzenie wręcz bezgraniczne. Była tem 
ogromnie przerażona. Czyżby jednak już przeczytał, 
już wiedział i był nieprzejednany? 


Rozumiejąc wszakże, iż nie wolno teraz przery« 
wać swego przemówienia, szybko naprawiła swe 
chwilowe osłabienie i mówiła dalej, maskując się 
umiejętnie: 


— O, już mi się nawet język plącze, ale to wszys 
stko tylko z radości... ze szczęścia... wierzcie mi, dzies 
ci moje — mówiła z naciskiem, umyślnie już nie spo% 
glądając na Rysia, aby po raz drugi nie załamać się. 

„I w tym celu też postanowiła wreszcie nie prze» 
dłużać tego przemówienia, lecz rzekła: 

— Nie chcę was zanudzać dłużej, pozwólcie, że 
was pobłogosławię, życząc wiele, wiele szczęścia na 
nowej. drodze życia... 

Oboje klękli przed nią... Nie w szczęśliwym jed» 

' nak nastroju. 


chal, jak zazwyczaj ostatnio. Więc widocznie spo” 
dziewał się nieszczęścia? 

W/tem słychać było zaprzeganie koni... 

W/net jeden z powozów wyjechał, wzmagając 
szybkość aż do szalonego pędu, drugi powóz zaś 
czekał równiez zaprzężony. | | 

Boże święty, cóż tam się dziać mogło? Hrabia 
Stefan oddałby życie za to, aby wiedzieć, co się tam 
teraz stało. j ”. 

Nagle wydało mu się, że usłyszał rozdzierający 
jęk, przeszywający ciszę nocy jesiennej. Czyżby to 
był jęk hrabiny Miry? » 

W/andycz czuł, że krew mu lodowacieje w zy» 
łach. 

O, gdyby mógł, jak duch przeniknąć nagle stare 
mury zamczyska forowieckiego! € 

Szałał z wściekłości, że stoi tu bezradny w chwili, 
tak bardzo poważnej. 

Nie odchodził z miejsca i czekał tak przez calą 
noc, pożerany piekielnym lękiem. 

Gdy ranek budził się, bardziej szary i pochmur: 
ny, niż kiedykolwiek, jakaś kareta znów wyjechała 
z zamku. Cóż wiozła za swemi szklanemi szybami? 

W/andycz nie zdołał tego dojrzeć, gdyż kareta 
przemknęła w opętańczym pędzie, jakby ścigana 
przez sforę wściekłych wilków. - 

A w zamku nadal trwał ruch gorączkowy, tajem» 
niczy, niesamowity. Za oknami przesuwaly się za: 
aferowane postacie.. W pokoju hrabiny nieustannie 
paliło się światło... 

Wieś budziła się już do życia. Wypędzano by” 
dło na pastwisko. | 

Hrabia.Wandycz nie ruszał się z miejsca, Chciał 
się dowiedzieć, co się stało — za wszelką cenę. Cze: 
kał na to, żeby ktoś ze służby wyszedł z zamku, aby 
móc go się zapytać, bo wolał prawdę najstraszliwszą, 
niż taką dręczącą niepewność. 

Wreszcie rzeczywiście ktoś wyszedł. Hrabia 
Stefan podbiegł do niego wcisnął mu do ręki złotów» 
kę i zapytał: 

— Moi drodzy, możecie mi powiedzieć, co to. ¢ 
stało tej nocy na zamku? 

— Mogę... 

— A więc co? — zapytał hrabia 
drżąc z niecierpliwości. 


Stefan, cały 


Dalszy ciąg jutro. 


Zosię coraz bardziej krępowała obcość, jaka się 
nagle wytworzyła między nimi wszystkimi. Nie wy: 
czuwała, coprawda, jakiejś niechęci ku sobie, ale na: 
prężenie między matką a synem było jak najbardziej 
oczywiste. Nie chciała się wszakże zagłębiać w te 
dociekania, które może doprawdy były mylne... 

Zwłaszcza, że w tej chwili pani Czarnomska uca: 
łowała ją z takim żarem, tak czule i tkliwie, że Zosia 
zapomniała o wszystkich swoich podejrzeniach. 

A jednak ożyły w niej znów na chwilę, gdy 
ujrzała, że Ryszard delikatnie i zręcznie, ale jednak 
stanowczo uchylił się od pocałunku matki. Przez 
chwilę myślała, że jej się zdawało... 

Było to ledwo dostrzegalne, a jednak... praw: 
dziwe... 

I cała trójka rozeszła się w dziwnie niemiłym 
nastroju... 

. . . O . * O Ó . s . 

Nazajutrz z rana pani Czarnomska postanowiła 
pojechać do Warszawy, aby spotkać się z Lutynem 
zgodnie z umową listowną. 

Niełatwo było o pretekst, bo toalety już były 
nabyte. Trzeba było więc znów udawać jakieś ciers 
pienia i konieczność zasięgnięcia porady lekarskiej. 

Ponieważ tak się składało, że Ryś właśnie także 
wracał do W/arszawy, była więc doskonała okazja 
wspólnego wyjazdu. Pani Czarnomska zamierzała 
tak właśnie postąpić. Gdy sobie wszakże uprzytome 
niła, że to może za sobą pociągnąć nowe niemiłe rozs 
mowy, powiedziała, że musi jeszcze wiele rzeczy zas 
rządzić na folwarku i nie może jechać razem z synem. 
Pojechała więc osobno... 

i Zaraz po przyjeżdzie zatelefonowała do Lutyna 
i udała się do niego, aby odbyć z nim rozmowę, des 
cydującą o dalszych losach jej życia. 


Dalszy ciag polutrem, 


EY. zj, 


Groźna banda usypiaczy restauracyjnych 


ijanych, a meżczyźni ograbiali ich z gotówki i ubrania 


Inne bandy grasują jeszcze bezkarnie 


Kobiety wabiły p 


Pisaliśmy nieraz o okredaniu 
gosci restauracyjnych, których 
zwykle wywożono odurzonych 
alkoholem w ciemne ulice przed 
mieść. 

Od czasu do czasu jakiś z 
tych specjalistów wpadł w rẹs 
ce policji, ale zawsze były to tyl 
ko sporadyczne wypadki, nie 
usuwające zła. 

onieważ jednak wypadki te 
zdarzały się w ostatnich cza» 
sach coraz częściej stając się już 
nagminnemi, policja MA po 
stanowiła dotrzeć do żródła i 
bande zlikwidować. Tak, bans 
dę. Nie było już co do tego żad 
nej wątpliwości. 


ODURZENI 
NARKOTYKAMI 


Ileż to razy zdarza się, że na 
ulicy, przeważnie o świcie lub 
późno w nocy, przechodnie 
znajdują pijanego do utraty 
przytomności człowieka. Przye 
jeżdża pogotowie, lekarz stwier 
dza zatrucie alkoholem i bardzo 
często odwozi pacjenta do szpi» 
tala. 

Nikt głębiej nie wnika w isto 
tę rzeczy 1 dopiero w szpitalu 
zostaje ustalone, że zatrucie na: 
stąpiło nie z powodu naduży! al 
koholowych, lecz z narkoty» 
ków. Delikwent przytem zaw» 
sze w takim wypadku bywa o» 
kradany z gotówki. jeśli ją 
miał, gdy jej miał niewiele, a ub 
rany był w wartościowe ubra” 
nie, zostało ono ż niego ściąg: 
nięte. 


NOWY PUDER 


DO TWARZY 
0 „MATOWYM 
WYGLĄDZIE" 

na Bodwójnej Plance Kromowe] 


Wynalazek Peryskiege Chamika 
Przewrót w dziedzinie 
pudrów do twarzy 


Stary jek świat, kobiecy problem 
„ówiecącęj sią skóry”, testa! obecnie, 
dzięki nauce, rozwiązany. Newym spo” 
sobem,—który (est wynikiam kil 
oj refer se; iwer) obomi» 

w—najcieńszy pu przesiewaay 
siedmiokrotnie A Fag tlar a sita 
a zmieszany £ podwójną „Pianką 

remową”. Tea aposób fabrykaeji ze- 
hraa Tekalon, Newy 


Jedyny padem który nadaje soro o 
„matowym wyglądzie” i panata 
świeżość daiawezącoj srody. Wy m 
go dziś jeszcze, © zobaczysz, jakie a 
nada fasayaującs piąkno. Skobstatujesz, 
"aj catkowicia odmienny jest nowy 
uder okalan od wszystkich ianych 
pudrów, ponieważ jest jedynym pud- 
ram, artym ag tajemnicy amatowigo 
wyglądu”. — 
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y swoje źródło w restauracjach. 
Na nie też policja skierowała 
swoją uwagę. Kilku wywiadow 
ców poczęło odwiedzać pode 
rzędne restauracje i obserwować 
gości. 

W wyniku tej akcji policja 
dotarła do zorganizowanej bar.» 
dy, która objawiała energiczną 
działalność, 2 
dej nocy. 

Banda składała się z sześciu 
osób — trzej mężczyźni i trzy 
kobiety. Kobiety odgrywały ro 
le wabików. Siadały pojedyń: 
czo przy stolikach i kokietowa 
ły podchmielonych gości, przy* 
tem orjentowały się według zer 
wnętrznego wyglądu gościa, 
zwracając przytem baczną uwa: 
gę przy płaceniu rachunków — 
gość z większą gotówką zawsze 
pierwszy brany był na oko. 

Zaznajomienie się z podchmie 


„Pracowano” każ: 


STATNIE 


lonym albo i dobrze pijanym 
gościem w restauracji nie spra. 
wia dla kobiety trudności, t: 
też ofiara zawsze wpadała. Zas 
czynała się zabawa we dwójkę. 
Zjawił się potem inny Sh 
bandy, występujący jako brat 
przypadkowo spotkanej siostry 
albo kuzyn, czy coś w tym ros 
dzaju. 

Rzekomy krewniak wchodził 
z upatrzoną ofiarą w pogawęde 
kę, a dama tymczasem wsypy* 
wała do kieliszka czy do szklan 
ki gościa przygotowany w toe 
rebce jakiś narkotyk. W kwas 
drans potem gość był gotów i 
wówczas zjawiał się drugi osob 
nik i we dwóch wyprowadzali 
gościa z restauracji, udając 
przed służbą restauracyjną „zgra 
ne towarzystwo". 

Nie jest wykluczone, że w wie 
lu wypadkach kelnerzy znali 
„Stałych“ klientów — członków 
bandy, co również sprawę upra 
szczało. Ale to, jak widzimy z 


fa 


Dlaczegi 


WIADOMOSCI 


metody działania bandy, nie by 
ło konieczne. 
W CIEMNYCH ZAUŁKACH 

W/pobliżu restąuracji już stał 
dorożkarz — członek bandy — 
i towarzystwo odjezdzało w cie 
mną ulicę. W drodze przeszu. 
kano kieszenie gościa i, jeśli 
miał więcej pieniędzy, wysadza 
po go z dorotki i banda znika» 
a. 

W wielu wypadkach ściąga: 
no z niego garderobę i obuwie. 
Dorozkarz — członek bandy— 
dla innego przypadkowego pa: 
sazera był zawsze, jeśli taki się 
trafił, „zajęty“. 

Kilkutygodniowa obserwac= 
jai wywiady doprowadziły do 
zdemaskowania bandy, której 
członkami byli: dorożkarz Jó 
zef Jabłoński (Przyokopowa 
11), nigdzie niemeldowany Sta- 
nisław Sieradzan i Franciszek 
Kołtuniak, oraz kobiety: Zofja 
Pierzchała, Janina Jamrożek i Ja 
nina Sieradzan siostra Sieradza 


Dkp. Ua 


na, który występując w roli 
„brata“ w restauracji, jeśli „wa 
bikiem' była Sieradzanówna, 
przynajmniej mówił prawdę. 
Wcale mu to dokonania przestę 
pstwa nie utrudniało. 

Całą szóstkę osadzono w wię 
zieniu. Dalsze dochodzenie 
trwa, trzeba bowiem teraz zba: 
dać wielu poszkodowanych i 
skonfrontować ich z usypiacza» 
mi, jak równiez odszukać tas 
kich, którzy nie skarżyli się pos 
licji. Bo i tak bywa, zwłaszcza 
wówczas, gdy ujawnienie faktu 
megłokv misé jakiś wpływ na 
komplikacje rodzinne, czy zas 
wodowe. 

POSZUKIWANIA TRWAJĄ 

Bandę vsadzono pod klu- 
czem. ale to mie znaczy wcale, 
że takich band więcej nie istnie 
je. Policja musi w dalszym ciąe 
gu czuwać. Przedewszystkiem 
jednak powinni o istnieniu band 
usypiaczy wiedzieć goście resta 
uracyjni. 


i zamordowano inż- Gynalazce? 


Zbrodnia lwowska budzi takie zainteresowanie, jak proces Gorgonowej 


LWÓW (tel. własny). Całe 
miasto żyje pod wrażeniem ta 
jemniczego mordu dokonanego 
w odosobnioneji willi przy ul. 
Torosiewicza na inż. Aurelim 
Landenbergerze. Zainteresowa- 
nie powszechne jest tak wiel- 
kie, jak w okresie zamordowa 
nia przez Gorgonową Ś. p. Lu- 
Si Zarembianki, Policja śledcza 
przed soba znowu do roz- 


3 KOBIETY I 3 MĘŻCZYŹNI 
Nie ulegało najmniejszej wąt 
liwości, ze przestępstwa te mia 


wiązania niezmiernie trudną za 
gadkę. 

Przeż cały dzień wczorajszy 
trwały oględziny domu, w któ- 
rym dokonano ohydnego mor- 
du. Przybył wczoraj do Lwowa 
insp. Piątkiewicz z Central: 
Służby Śledczej w Warszawie. 
specjalista od  zawikłanych 
spraw kryminalnych. 

Sekcja zwłok, dokonana w 
Instytucie Medycyny Sądowej. 
stwięrdziła, że $. p. Landenber 
ger zmarł wskutek upływu krwi 
z przestrzelonego płuca. Przy” 


Przy ullcy Piotrkowskiej w 
Łodzi niejaka Ruchla Taube u- 
trzymywała potajemny. ban- 
czek, dokonywujący wszelkich 
tranzakcyj giełdowych bez po- 
siadania na to jakiegokolwiek 
zezwolenia. Z usług potajemne 
go banczku korzystali na sze- 
roką skalę czarnogiełdziarze. I 
tą droga wiadomość o przedsię 
biorstwie Taubowej doszła do 
znanych na terenie Łodzi oszu 
stów Pawła Grombka i Szulinia 
Horowicza. ; 

Postanowili oni wykorzy- 
stać ten fakt. Wkrótce weszli 
w porozumienie z Kazimierzem 
Sobierajskim i Wacławem Ja- 
! strzębskim. 

I tym razem pomysłowi oszi 
ści wynaleźli niezwykły spo- 
sób ograbienia Taubowej. Prze 


były do Lwowa ojciec zamor- 
dowanego, emerytowany radca 
skarbowy w Stryju oraz brat, 
pastor ewangelicki w Stryju ze 
znali, że $. p. Landenberger był 
w ciężkich warunkach materjal 
nych. Dom, w którym miesz- 
kał, jest własnością ciotki za- 
mordowanego i został mu udzie 
lony bezpłatnie, Ojciec zamor- 
dowanego przysyłał synowi mie 
sięcznie 60 zł, gdyż zarobki 
własne nie starczały mu na ko 
szta utrzymania. 

Władze śledcze dokonały do 
kładnych oględzin domu oraz 
pracowni zamordowanego, ba- 
dając zawartość próbówek, re- 
tort i t p. Chodzi o stwierdze” 
nie czem właściwie powa! 
się zamordowany inż, Landęn- 
berger. Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że morderstwo łączy 
się z tajemniczym trybem ży- 
cia ofiary. 

Inżynier Landenberger był 


prywatnej drukarni druczki pro 
tokułów, używanych przez kon 
trolę skarbową. 

Następnie Sobierajski i Ja- 
strzębski, jeden w przebraniu 
naczelnika kontroli skarbowej. 
drugi komisarza policji, w oto 
czeniu wynajętych 2 kompa- 
nów wkroczyli do lokalu Tau- 
bowej. Towarzysze ich odgry- 
wali rolę wywiadowców. 


Przystąpiono do rewizii. Z 
ogromną znajomością rzeczy 
przetrząśnięto całe mieszka- 


nie. nie wyłączając naibardziej 
tajemnych skrytek i schowków. 
Po z£odzinnej rewizji rzekomi 
przedstawiciele władz odkryli 
pkała 13.000 zł. w różnych wa 
tutach. Spisano protokuł, a go- 
tówkę „skonfiskowano“, wyda 
jąc przerażonej Tauboweji kwit 


iem zamówiono wW!na zasekwestrowaną sume. 


odludkiem, Całe mieszkanie sta 
nowiło pracownię tajemniczego 
chemika. Niektóre pokoje były 
zupełnie zasłonięte i nie docho» 
dziło do nich nigdy światło 
dzienne. 

W jednym z pokoi ustawio- 
ny był piec dla spalania meta- 
li, Znaleziono w mieszkaniu wie 
le odłamików luster. W związ- 
ku z tem powstało przypuszcze 
nie, że $. p. Landenberger ze» 
skrobywał z nich rtęć, względ- 
nie srebro. Przypuszczenie ta- 
kie jest fałszywe, gdyż zamor- 
dowany, jako dyplomowany 
chemik, miał prawo nabywać 
metale te w stanie oczyszczo- 
nym, 

W mieszkaniu znaleziono da 
lej maszynę precyzyjna — to- 
karnię, naukową bibljotekę wy 
łącznie w języku niemieckim o- 
raz paczkę listów od rodziny, 
również wszystkie w języku 
niemieckim. 


Fałszywi urzednicy-w fałszywym banczku 


„Skonfiskowali'* podczas rewizji 13.000 zł, 


Taubowa była szczęśliwa, że 
jej nie aresztowano. 

Ale na drugi dzień poszła do 
urzędu skarbowego, składając 
formalne zażalenie na czynno- 
ści rewidentów. Ale tu o żadnej 
rewizji nic nle wiadomo i nikt 
polecenia nie wydawał. 

Teraz Taubowa  domyśliła 
się, że padła ofiarą wyrafino” 
wanych oszustów. W całą afere 
wdała się prawdziwa policja | 
wszystkich sprawców, nie wy” 
łaczając autorów planu, aresz- 
towano. Gotówka jednak prze- 
padła. W Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Horowicz, Grombek i 
Jastrzębski zostali skazani na 
najwyższy wymiar kary 5 lat 
więzienia. Sobierajski zaś na 4 
lata więzienia. Wczoraj Sąd A- 
pelacyjny w Warszawie wyrok 
ten zatwierdził, 


Dotychczasowe dochodzone” 
stwierdziło, że inż. Landenhti- 
ger nigdzie nie bywał, nie nr”vli 
mowal również u siebie mka 
go. Dlatego też zwróciło uwa- 
ge sąsiadów, że przed kilkomu 
dniami zajechało nocą nized 
dom zamordowanego auto pry 
watne. 

Dowodem. lak dalece zam- 
knięty żywot prowadził in. 
nier jest fakt, że w mieszkanu 
nie znaleziono ani Jednej clo” 
ciażby gazety, ani lednei ksin? 
ki, któraby nie miała charak c 
ru naukowego. 

W tych warunkach rozwiaza 
nie zagadki mordersiwa inż. 
Landenberga jest  nięziniern e 
trudne. Chodzi w pierwszym 
rzędzie o ustalenie z jakiego Śre 
dowiska mógł pochodzić mor 
derca, 

Teza, która powstała w pier- 
wszej chwili, że $. p. Landenber 
ger padł ofiara morderstwa ra 
buńkowego, musiała upaść wo- 
bec zeznań rodziny. stwierdza 
jącej, że zmarły żył w bardzo 
ciężkich warunkach material 
nych, 

Zrodziło się przypuszczenie, 
że zamordowany,  skupuiac 
stare lustra, zetknął sie bezw'e 
dnie ze światem przestępczym 
Aresztowano 16 osób, ale me: 
władomo jeszcze, czy nollcja 
natrafila na ślad faktyczny." 
sprawców. 

We Lwowie krażą pawłoski, 
że śród aresztowanych znauln 
je się pewna bardzo popularna 
osoba. Trudno jednakże cos- 
kolwiek jeszcze ustalić, gdvż 
władze śledcze ze  zrozumia- 
łych powodów nie kwapią się 
z udzielaniem informacyj i dla 
tego krążą w mieście nairóżno 
rodniejsze i nałbardziej fanta- 
styczne wiadomości na tennt 
zbrodni i jej sprawców. 

Należy jednak przypuszczzć. 
że władze mimo wszystko po- 
trafią w najbliższym czasie roz 
wikłać tę ponurą zagadke, 


